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Biuro Redakcji „Dz i enni ka  Pol ski ego",  Plac Marjaeki
liczba 6 i 7.

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr. — półrocznie 
rocznie 9 z łr. — kw artalnie 4 z łr. 50 ct.— mie»ięeim ®
1 złr. 50 ct. _

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem , ręcznie 
24 z łr. -  półrocznie 12 z łr — kwartalnie (S ałr. -  
miesięcznie 2 z łr .

Z przesyłką pooztc..ą »- g ran icą; do całych NiemiM
rouziae 50 m au k  -  kwartalnie 12 m arek 50 s.-gr.
do F ra n c ji, A n g lji , W łoch i Szwajcarji rocznie 80
franków —  kwartalni# 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i o  a w r a c a -  

T e l e f o n  R e d a k o j i  171.

Przeiptote i oiloszem  'przrjmnja f e  Lwowie:
B iuro  A d m in is t rac j i  „D zienn ika  P o lsk iego1', p lac M arjnrki ,  

l iczba  6 i 7, w domu p a n a  K isr lk i  : we W ied n iu -
pp. H aasens te in  et Yogler  (Otto Maassj M. Duleps;
h . rS c h a le k ; A. r p p r f fk  ; l iu .W i Moise. W P e rlic ie , 
F ra n k fu r c i e  i  K olonji: Haasenste in  et Vogler i (i. L. 
D aube ; w H am b u rg i - : Karoly et Lielauann. W W a r ­
szaw ie: R e ie h m a n n  i F re n d le r .  V. P a r y ż u :  0 .  A dam , 
R u e  des sain ts P e r ta  81.

Ogłoszenia p r z y jm n je  się za  opłatą  f i  centów od je d n e g o  
w iersza  drobnym d ruk iem  (peli t).

P ry w a tn a  Korespondencja i nekrologi 1 2  ct od wierwsza  
D robne  ogłoszenia po 1 ' / ,  cen ta  od w yrazu .  Pom ieszkan ia ,  

sklepy po I  c t  od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Reklamy w ruoryce Nadesłane 20 ct od wiersza.

Znikniecie Staroczeihów
Lwów * . m arca.

W ięcej, aniżeli ra z  jeden , mieliśmy już spo­
sobność zaznaczyć, że pod względem  omos o 
ści politycznej są bezsprzecznie najważniejszym i 
w ybory w ( 'z ech ach . Czy w Dolnej A ustiji zwy 
ciężą jeszcze dwaj, czy trzej antysem ici —- to1 la0’ 
że przedew szystkiem  boleć sam ych Niemców i e 
.ralĄpch, dla Austrji, a w szczególności dla je j po ­
lityk i wewnętrznej, je s t to na  razie rzecz podrzę­
dna. Inaczej m» d e  rzecz z Czechami. Tam tej­
sze w ybory b y ły  dla całej F raedlitaw ji znacze­
nia’ zasadniczego. Dlaczego P N a pytanie to już 
niejednokrotnie daliśm y odpowiedź.

W rza ła  tam  w alka narodowościowa i polity­
czna. Narodowościowa m iędzy Niemcami a Cze­
chami, polityczna m iędzy Staro- a M łodoczecba-

kierow nictw a sprawami narodu czeskiego i zło­
żywszy jc  w ręce Młodoczechów. Staroczesi 
liczą się z wytworzoną świeżo sy tuacją  i 
abdykują . Nic jest to wprawdzie ab d y k ac ja  do­
browolna, — ezują  się jeszcze w praw ie do ogło­
szenia deklaracji, w  której oświadczają, że „po 
ostatnich w yborach do rady państwa przyszli do 
przekonania, iż lud czeski P « S ? ie, °b rać  inny 
k ierunek  polityczny, aniżeli ten, k tó rym  szli, do
tychczas bezinteresow nie, osiwiali w ̂ służbie na-

_______ ~ l  l 1 T ■ „ ' I ’., „ 4łV%mi. su im i sit? m au ia
w teii ten sposób, że zwołał do W iedn ia  znaną 
konferencję ugodową, k tó ra  m iała przygotow ać 
Ustawy dia sejmu krajow ego, będące podstaw ą 
Ugody czesko-niem ieckiej. Cel tej ugody by ł 
dość p rzejrzysty . Pojednaw szy Czechów z N iem ­
cam i. m ógł się h rab ia  Taaffe spodziewać pozy­
skać d la siebie obydw a stronnictw a i w ten spo­
sób złam ać w zrastającą potęgę — Młodoczechów. 
Z am iar się nie udał i cel nie został osiągnięty. 
A ni ugoda nie p rzyszła  do skutku , ani potęga 
M łodoczechów oie została złam ana. Owszem — 
w szystko, co rząd  zrobił, osiągało sku tek  w zręcz 
przeciw ny. Im więcej h rab ia  Taaffe się spodzie­
w ał złam ać potęgę M łodoczechów, tem  Dardziej 
ona rosła. W szakże rozwiązanie rady  państw a i 
lozpisanie nowych wyborów nie miało innego ce 
lu, jeno  —* powiedzmy łagodnie —  w yjaśnienia 
sytuacji w Czechach! Czy po w yborach dotych­
czas przeprow adzonych istotnie została ona wyja-

rodu czeskiego jego przywódcy i dlatego usu­
w ają się od życia parlam entarnego } polityczne­
go, poświęcając jed n ak  i nadal pracę swoją na­
rodowi i zastrzegając sobie prawo objektyw nego 
k ry tykow ania p racy  — drugiego stronnictwa.

Młodoczesi zapew ne nic przeciw tej „objekty- 
wnej k ry ty c e ’ nie będą mieli- Chodzi jeno  o to,

lub nadzieje przym ierza sojuszu z Rosją, albo 
chociażby zbliżenia się do n*ejr"~.— to w bardzo 
kró tk im  przeciągu ez i'a p rzekona się. żc to 
ani d la  potęgi monarcbji austro-w egierskiej. ani 
dla je j interesów  politŁ211}’®!1 korzystnem  nie 
jest i być nie może. Aty 0 fem wiedzieć, nie 
trzeba

czy wiele nastręczą do k ry tyk i tem atu.^ Dzisiaj
na to py tan ie  odpowiedzi jeszcze dać nie można.

_«. • . i  ___________   ip.at_ra d ykaln a . a b s^mi ani t ,  zaszi a,  j  . / :  * ~- j
można było dzisiaj w i e d z i e ć ,  ja tn m y  na pizy-
s z ł o ś ć  b ę d ą  Młodoczesi. D o ś w i a d c z e n i e  d o t y c h -

eba być  przenikliwym  politykiem .
—  Prow adzi się tecT* tendency jna kam panja  

polityków rosyjskich , n jŁ lIa  na celu zag ładę a u ­
tonomiczną h m landji, zniesienie wszelkiej odrębno­
ści tego k ra ju  i zrubierie z niego paru  guberni) 
carstwa rosyjskiego. Oczywiście, rząd  na tej dio- 
dze znalazł silne poparcjf w dziennikarstw ie ro- 
syjskiem, k tóre n ie ty lk 0 g° zachęca  do tego p o ­
litycznego gw ałtu, ]ecz ośmiela i pobudza tam , 
gdzie się rząd  je sz Cze waha, albo w yczekuje. 
Można być pew nym , że zan>m nastąpią jak ie  
gw ałty polityczne ze strony rządu, zawsze wprzód 
przygotowuje g ru n t do ^go dziennikarstw o ro-
i „ is t  ic c zy li,. w yrażain , trochę. trvveloJj

w iadają. że ma się założyć wielki k ih  dzienn i­
karski. Przygotow uje sit; ustaw a dla tego klubu  
Pierw sze paragrafy  statutu są następujące : 1. u p ra

' _ _ . * A * . „ ___1______ l. U . .1 . 'i <_> %/ * * *. > -
sza się o siadanie tylko na krzesłach : i .  nóg

[7io mio Tt.H- r lu i —

czasowe nauczyło, że inaczej się postępuje jako  
ronnictwo opozycyjne, będące zawsze i wszc-stronnictw o opozycy, .. ,

dzie na stanowisku negacji, a inaczej jako stron-

sm oną .
N a pytanie to odpow iaaam y stanowczo tw ier­

dząco, że je d n a k ’nie w tym sensie, ja k  się może 
spodziew ał i ja k  p ragną ł h rab ia  Taaffe,—to w ię­
cej, niż pew ne S y tuacja  polityczna w C zechach, 
co do stosunku m iędzy starym i a m łodymi, jebt 
dzisiaj ta k  ja sn ą  i w yraźną, że dopraw dy nie po­
zestaw ia nic więcej do życzenia. Stronnictwo 
■•tarouzeskie, jako stronnictwo parlam entarne, 
przestało  istnieć i to w najpraw dziw szem  tego 
słowa znaczcuiu J e s t  to bez przesady pierwszy 
może w ypadek  w historii parlam entarno-konsty-
i niig‘ , i —Bitpeluego zniszczenia i zgła-

dm-fn?* s irOTmintwi Starocz, aid sen ta  stronnictw a. S taroczesi byli dotychczas 
bądź co bądź w olbrzym iej i przew ażającej w ię­
kszość- i jeżeli w ogóle może być mowa o tem, 
że stronnictw o to ma praw o reprezentow ania n a ­
rodu i przem aw iania w jego  imieniu, to z P®’ 
wnością Staroczeei mieli to prawo. A dzisiaj i 
A ni jed en  okręg  wiejski nie w y b ra ł Staroczecha, 
a w ok ręgach  m iejskich — w yszedł zw ycięsko 
zaledw ie — jed en  Staroczech. To już  dopraw dy 
szczyt ironji... T akiej k lęski nie dożyło ch y b a  ża­
dne stronnictw o narodow e i p o lity czn e ; zw ła­
szcza takie, k tóre  — to każd y  musi p rzy zn ać— 
olbrzym ie społeczeństw u swojemu oddało usługi.

P ism a staroczeskie u trzym ują, że winą k lę­
ski je s t szalona agitacja M łodoczechów, k tórym  
się udało obałam ucić wyborców. Przypuszczam y, 
że w tw ierdzeniu tem wiele racji, całej praw dy 
ono je d n a k  nie określa. M ożna przesadnem i 
obietuicam i skaptow ać i zjednać sobie pewną 
część w yborców  —  całego jed n ak  narodu, 
w szystkich wyborców  całego k ra ju  nie byliby 
M łodoczesi dla siebie pozyskali nie byliby zdo­

b y l i  praw ie w szystkich  m andatów  do rady pań­
stwa, g dyby  Staroczesi w ostatnich czasaeh nie 
by li wielu i w ielkich popełrili błędów . Nie na 
szą rzeczą  sądzić te błędy, Osądzili je  sami 
Czesi, usunąw szy Staroczechów  w zupełności od

nictwo w większości, k tóre  m a rozpocząć pozy­
tyw ną pracę. Pod tym  w zględem  r.ie m a je szcze  
żadnych  danych. Nowa to bowiem sy tuac ja ,1 w y­
tw orzona zniknięciem Staroczechów , a  w stąpie­
niem w ich miejsce M łodoczechów ,— dlatego 
wszelkie rachuby mogą być  zawodne, zw łaszcza, 
że n ie określił jeszcze swojego stanow iska — 
pan hrabia Taaffe...

nim rząd zacznie g ry ij^  dzienniki rosyjskie wprzód 
muszą zacząć szczekać. Teraz świeżo nowa hi- 
storja z K aukozcm . R 0Zppcz-?ł0 się w dzienni­
karstw ie rosyjskiem  Ujadanie na to, że p rasa  a r­
m eńska i gruzińska na j£auJjazie u trw ala  sepa-

Z prasy rosyjskiej.
(Potwierdzenie tego. co się poprzednio pisało o 
dziennikarstwa rosyjskiego na  Austrję.  —  Zdanie 
n ina  — Co w yn ika  z dzienników rosyjskich, a __w p0_iiinn — \o wyniKa z ctzienniKow luojja.j .
” > 1  Ś n i e  działać. Nowa
stępują  dzienniki rosyjskie, zan ig .rz i .u  -frn„ba, ta _
hS o i- jk  buntowania « ^ u^ ^ T ^ u z S :  -  
„Świet" bije - . » > # ter kf ' t  i -  S t a  „Mosk. W ied.“ 
”N ° r es z » w .  -  Małe pytanie i ooby się podobało 

Mosk Wied. —  Sąd „G rażd .-  o rosyjskich dzienni- 
” ’ karzaeh).

— W jednym  z poprzednich naszych  a r ty ­
kułów  zwróciliśmy uwagę, że natychm iast po 
wyjeździe z Rosji arcyksicc ia  F e rd y n an d a
d ’Este, rozpoczął się dalszy ciąg publicystycznej 
kam panji p rzecinko  Austrji. Potw ierdza się to
ciągle, a  gazety rosyjskie, zw racając obecnie 
pilniejszą uw agę na  spraw y Austro- W ęgier z 
powodu nowych w yborów i w ykłuw ającej się 
w ew nętrznej polityki m onarchji austro-węgier- 
skiej, pełne są w ycieczek prźeciwsko rządów i 
austrjackiem u. T ak  n. p. G raM anM  naw iązując 
w ątek do podróży arcyksięeia aubtrjackiego, 
między innem i p is z e : nI  cóż raptem z tego
wszystkiego w ynikło ? Że w Rosji co do A ustrji 
nic się nie okazało, oprócz wspomn*'11 1 P1. 
żnych usiłowaniach ze strony rządu austija- 
ckiego i chytrych projektów  na gruncie wsc 10
dnich interesów, austrjacko-rosyjskich. do k ory® *
Niem cy niby to nie mięszają aię“. Pomimo 
G raM anin  utrzym uje, żc gdy  a rc y k s ią ^  . 1 ei” 
dynand, odjeżdżając z M oskwy, żego*1 iC z 
jenerał-gnbernatorem  tego m iasta, księciem o - 
gorukim , zanim wszedł do wagonu, B1.ia. . ^  
odezw ać: „W spom nienie o przyjęciu* Ja
doznałem  w Kosj i  na zawsze pozostanie w 
jem  sercu “. Z  tego wszystkiego, co czytamy w
gazetach rosyjskich  o wizycie a r c y k ^ c,ft u 
dworu petersburskiego okazuje się * edług Pu ’ 
blicystów rosyjskich 4e A ra tr i i  « * * *  P " f
rsa i zbliżenia *  Eosja  wcale s j,
o to mc stara. B ardzo w ierzym y > zda*]e na“  
sio także, że ip.;„i: tliipip. dyplomacja

ratystyczne dążności, że głej e nienawiść do Ro­
sji, podtrzym uje wzgl^dem rzą(lu rosyjskiego bun­
townicze zamiar] i że naw et pisma rosyjskie, na 
Kaukazie w ychodząc^ p0ddają op ły w o m  i 
tendencjom arm eńskiej j ę ruzińsliiei p rasy . P e ­
tersburski Swict b ije  j uż na  diarm i pow iada, że 
prasa  armeńska^ i SrUzj^gka poprostu bun tu je  tam ­
tejszą ludność i P°dtrZyjju je nienawiść do Ro­
sjan, dowodząc, że _Moj^ale są z* głupi i za źli, 
aby  rządzić innymi i że społeczeństwo
rosyjskie pod ^ zg lęaein cywilizacji stoi nisko i 
tylko przem ocą rząd zi Ja=ne widocznie i zd ro ­
we maj? pojęcie o rZeCz„ ci A rm eńczycy, a w ła­
ściwie O rm ianie k an k ascy z Oruzińcam i. Sw ie t 
dopatrzy ł się ogromnej zbrodm', k tó rą  chcieli po­
pełnić Orm ianie i G rU2ińcy ~  oto ni mniej, ni 
więcej tylko żądali on} o w adzenia sądowni- 
ctw a w ich kra ju  w ro(jz;niiych języ k ach , zam iatt 
po rosyjsku, ja k  je s t te ra * !-  To dopiero zbro­
dnia, w ołająca o p 0^ 3^  do n ie b s '!... N o m je  
W ra n ia  w tej sam ej 8pr*wie dodaje, że Swi f t  
m a słuszność i że objaw ten je s t n iebezpieczny, 
i należy nań zw rócii baczD̂  uw agę. D ostało 
się też przy tej sposobności * tam tejszem u komi-

• tetowi canzujw k tó ry     dziennikarstw o ro-
„yisKie posądzony j es), Q małoduszność i o złe 
sprawowanie obowiązków oenzorskich. Po tem 
szczuciu uiLŻna si^ na  _effno spodziew ać, że n a ­
stąpią ze strony rz d rześladow anift O rm ian i
(iruzm ców  na  K««i •

“ u k a z i e .
Kząc rosy j9ki nie może sobie dać rady  

z ta k  nazw aną 8zJ t u r d ą , k tó ra  się ciągle szc- 
?g r°ttinie. M °shitwskic W <cdomo. ti

_ ** 
nie wolno k łaść  na sto łach: M. pluć nie można.
ty lko do spluw aczek, a tem bardziej nie wolno
pliu- w tw arz drugiego członka: 4. w rozmowie i
w sporach nie wolno używać nieprzyzw oitych
w yrazów  i nie ■wolno w ym yślać sobie; ó. ręce
należy trzym ać przy  so b ie — no ., i ta k  dalej.
Złośliwe to, ale ponieważ książę M eszczerskij
zna widoeznie dobrze swoich wspófkolegów po
piórze, więc paragrafy  projektowanego statutu,
w edług niego, muszą w iernie charakteryzow ać
tych panów, k tó rzy  są djejaticlum i o szerokiej,
m oskiewskiej naturze.

głos przeciw  m adiaryzaeji ludów sb.w iań-kich n -' 
W ęg rzech ?  N ajpierw  p rasa  rosyjska. Kio zna 
Rosję, je j ucisk narodowościowy, ji-i system  ru- 
syffkacyjny. je j gw ałty itp. zbrodnie, dokonyw a­
ne na duchu  i ciele narodów, ten chyba musi 
przyznać, że Rosja, a więc przedew szystk iem  ro ­
syjska prasa  pow innaby starać się w patrzeć £>a  
w gbvb zarządów  rosy jsk ich  i złe stokroć gorsze - 
starać się u siebie pierw ej poprawić, a potem 
oczyszczona ze zbrodni — -w roli występować 2 "“ 
m entora i przekonyw ać W ęgrów , że nie godzi 
się u tyciem  surowych represaliów  w ynaradaw iać iL*| 
ludów słow iińskich. Ri asajniem iecka, a szczególnie 9  9 
p ruska, za panią m atuszką ro sy jską  —  pow tarza g*£ 
i jęczy  w niebogłosy, że na W ęgrzech  m ad iary - o  ~ 
żuje rząd  Słowaków, R um inów , Serbów  i Kroa-

Korespondencje.
Budapeszt 5. m arca. 

(Ekseesa  Rumunów w Klausenburgu. —  < o o tych rozru­
chach sądzie ? —  Węgierska swoboda konstytucyjna. — 
Spraw a przeniesienia  rezydencj i  p rym asa  do Budapesztu. —  
K le r  wobec niej. — Apelacja do króla i papieża. — W raże­
nie fó  zapad łym  wyroku w sprawie Zakrzewski,go. —  P a n  
Stanisław L e ss e r  i jego plany. —  K ard y n a ł  M.ehalovics i 
baron N y ary .  — Obchód rocznicy maja.  — Przeniesienie 

lokalu.)
Rum uni w K oloszw arze (K lausenburgu), pro­

testują energicznie i głośno przeciw ustawie, przy- 
i jętej już  przez izbę poselską, ale czekającej je­

szcze na decyzję izby  m agnatów i sankcję kró­
lew ską, a dotyczącej „ z a k ł a d ó w  w y c h o ­
w a w c z y c h  d l a  d z i e c i “ na  W ęgrzech, a 
więc i w Siedmiogrodzie obowiązującej. Rumuni 
zajm ują wobec tej ustaw y stanowczo odporne 
stanowisko, i oto w kluDte swoim w K lausen­
burgu  odbyli posiedzenie, na k tórem  żywem 
słowem uchw ał i rezolucyj, mów i przemów pro­
testow ano przeciw  narzucaniu p rzez rząd  w ęgier­
ski nowego środka m adiaryzacyjnego, w formie 
w spom nianej uchw ały. T e protesta w sali zakoń- 

J czone zostały bójką uliczną i w ym ianą p rzeko­
nań, ale na... kam ienie. P aupry  w ęgierscy w 

1 Koloszwarze dowiedziawszy się o zunowiedzianem  
; posiedzeniu protestacyjnem  w klubie Rum unów  
j wystąpili z k a m i e n i a m i  (mówiąc naw iasem  —

tów. —  A toć zniemczone poznańskie nasze i sy- s
stem rządów  pruskich  wobec odłam u naszreg® 
narodu — może być odpowiedzią ze strony Wę- -J,

’     _ BriP.PI 5gier na  k rzyk i, podnoszone przeciw  m ad iary
Czesi i my nawołujem y także W ęgrów do za- ^  
rzucenia środków represyjnych wobec ludów  sło- ‘5 ’■ 
w iańskich, w ie li k ra ju  zam ieszkałych ; a w szak  
i Czesi i my także żądamy, z całą  słusznością, ® 1 
ażeby  j<<zyk narodowy i krajow y m iał u nas, «
lub u nich przyw ilej wyłączności, w szak i m y 
chcem y i pragniem y, iżby każdy obyw atel, lub  f
m ieszkaniec, korzystający  z dobrodziejstw k ra ju  ^ 
s ta ł się obyw atelem  tego k ra ju  i mv:dą, m ow ą i ^ 
czynem  udOKumenlowywał to przed nam i. W ę- ■*
grzy  pragną także tego, ażeby — K roat, R u_ ”
mun, S jrb , S łow ak, Czech, N iem iee i 
Rusin, j a k o  p o d d a n y  i o b y w a t e l  k r a j u ,  !
niezależnie od sw obodnego pielęgnowania sw ego j
języ k a  ojczystego, zaznajom ił się z językiem  u- |  4 
rzędowym i dom inującym  w kraju. Czyż to W ę.- ^  "
grom brać za złe m ożna ? Doprawdy n e — ta k ie  pr 1
jest moje zdanie 

U s t a w a  o
t, 5  .i

w y c h o w a -  “ ■"j

to najnowsza broń bezdym na, używ ana n a  W ę- 
! grzech w chwilach protestów politycznych,) —  i

*11 * I 1  1 * rvi Al/A ̂  l A _ .j w alka pomiędzy zebranym  na ulicy m otłochem
; węgierskim  a będącym i na  podwórzu domu k lu ­

bowego Rum unam i rozpoczęła się na dobre. Od- 
j w ażna ta obopólna u tarczka  przerw ana została

interw encją policji i żandarm erji. Cóż m y, bez-
stronnem  okiem  p a trz ą c , mamy o tych  rozru-

podają projekt
ograniczyć '  n a w e ^  w C ż n o lc f

s z t u n d y s t ó w  
, * , — ci w mozuuai;i zarobkow ania na
życie, i aby pr2eciw ko nim użyć w szelkich  środ-

Ł r m S yjn ych  1 PrzeŚladT Czych- W ed łu g  
nie abv n' P°^inno byó w yd..nc rozporządzę 
me, aby Da robotę do fabryk i warstatów nie

w3 kowa0no Wcaie s z t u n d y 9t,Jwl’ aby W
dzieci nrod Zabrauiaó w szelkich  zebrań, a
opiekę prawZ°^e ze  s z t “ n d ?  s 1 ó w , oddawać na 
robił w f i l  aw nym* (,ic'iaw ® rzecz kto będzie

są sami 's z ' ? kach 1 Warf  ak m -W Kkj°liCy’ gd,Z‘e 
•ryr i  icl, f].* ,l ł n d y ś c i  kto s,ę będzie opieko-

zaledwie sk°r0’łlra P,i 1 S. z 4 ̂  n d y  9 1 ó w
C hyba Ćl„.- “ Ua cząsff£a .lesf innej ludności?

chach sądzić i ja k ie  korzyści w takich dem on­
stracjach widzieć ? Obie strony nie zyska ły  wie­
le, a już Rum uni najm niej. Uliczna b ó jka  to mo- 
jem  zdaniem  coś, z czem się liczyć może policja,

; żandarm erja, w ładze spokoju publicznego, —  ale 
i nie trzeźwo m yślący człowiek i zdrowo sądzące 
’ społeczeństwo. Sw oboda konstytucyjna na Wę- 
I grzech je s t bardzo w ielka. Słyszałem  tysiączne 

gł°sy w prasie zagranicznej a  nawet i w naszej, 
„a rzek ań  na W ęgrów  za gwałtowne środki 

' m adjaryzow ania, używ ane przez nich wobec lu­
dów słow iańskich, zam ieszkujących w k ra jach  

j korony św. Szczepana. Pozwólcie i mnie o tych 
środkach  cokolwiek powiedzieć. Przedew szystkiem  

j zastrzegam  się wobec czytelnika, aby mnie nie

z a k ł a d a c h
w c z y c h  m a na celu wytworzenie p rzy tu łk u  
dla dzieci niezam ożnych, poddanych w ęgiersk ie­
go państwa. W  zak ład ach  tych dominować b ę ­
dzie w ykładow y ję z y k  węgierski ale i ję z y k
słowiańskich ludów, zam ieszkujących W ęgry , p ie ­
lęgnowany będzie  z całą  troskliwością. D zieci 
więc nie będą  w ynarodow iane w zakładzie, jeno 
oswajane z języ k iem  kraju , którego przyszłym i 
stać się m ają obyw atelam i.

K ler ka to lick i u d a ł się z petycją do k ró la  
i do papieża o zatrzym anie  rezydencji p rym asa  
d la  Ostrzychom ia.

W rażenie w y ro k u , zapadłego w sprawie po­
rucznika Z akrzew sk iego  we Lwowie, wyvcołaio 
niesmak w tu te jsze j opinji publicznej. Ze zeznań  
świadków i sam ego poruczn ika, spodziewano się 
ostrzejszego w y ro k u  za nieludzkie postępowanie 
przełożonego z a k ła d u  kulparkowskiego i doktora 
z pacjentem .

Pan  L esse r Stanisław w tych dniach ma n a ­
dzieję p o zy sk an ia  pozwolenia na  budowę nowego 
teatru  niem ieckiego w stolicy. G m ach to m a b y ć  
ładny  i w szelkim  warunkom odpow iadający.

O k a rd y u a le  Mil\aloviczu w yczytałem  w  
waszym  D zienniku  prawie w yczerpujący nekro log  —
     inino ci i ii nr mn Art

U
Q
S
tt

w swoim czasie powstrzymuję się więc od p isa- ^
J m i n n i o m  t r l t n  A o nrt<»Ar,ł« ^

posądzał o przesadną dla W ęgrów sym patję ^

zapew ne wywozić zaczną n . p. na  Sybir, co
_. a rd zo by się podobało M osk. W i d. ?

a w łaśnia.ardzo d° l ,re ma w yobrażen*e G rażdanin, 
skii o tow^ rC(lak to r tej gaŁetyr, książę Meszczer- 
W  jednvm arzy sk *cb zaletach rosyjskich  literatów, 
tak  pisze 2- csta tn lcll num erów swego dziennik?, 

^ * ę d z y  innemi* „W  P eterabn igu . po-

p rzesadną w znaczeniu bezgramcznem.
, śnie na  W ęgrzech, jeżeli co cenię, to ty lko  swo- 
I bodę myśli - ałowa, swobodę w całem  tego sło- 
! wa znaczenia, jaką daje konstytucja w ęg ierska 
I każdem u mieszkańcowi tego kraju.

N a jc z ę ś c ie j  się dzieje, ż e  sądząc d rug ich  w 
* własnen. oku belki nie w idzim y, k ied y  w innem  

dźbło dopatrzeć jesteśm y zdolni. K to  podnosi

nia pow tórnego i nadmieniam tylko, że pozosta
łość m ajątkow a po zm arłym  wynosi przeszło mi h-a
1 jon zł. -  Ochmistrz pw y dw orze arcyksięcia  J ózei'a , g
br. U gary , zakończył życie najuiespodzicw anięj, 
pochow ano go z całą pom pą m ilitarną w łaśc iw ą ■*3 
jeg o  ran d ze  i stanowisku. g

Tutejsze stowarzyszenie Polakow  zą,m u;«  się B  
obchodem  stuletniej rocznicy ;■>. M aja. k tó ra  m a £  
bvć r> ;ip możności im ponującą. Stow arzysz- nie 2być o ile możności .m puuującą. s to w arzysz , nie «- 
zm ienia swój loHal doty chezasow y i przenosi 81q 
z całym  dobytkiem na inne leże w B udapeszcie.

Tyle na dzisiaj. W ladomości lokalne zosta­
wiam do przyszłego listu.

Kronika niedzielna.
W ięc choć m nie dosyń naszarpano i z 
koźlą, czy oślą tendencją  wsuwano dc P°“ 
tycznych  zapasów i kołow acizny — j a ’ Jednak’

.wda,

(Jak się „plecie11 u nas.,. — Wsuwanie do politycznych
zapasów. — Mój pesymiznj — skąd sic wziął... —
wiedział Szczcpanowslii i wnioski moje z tego.
„n i-  różowo" .. —  Czegu brak V — Malutk i  romansowy ep(- 
zodzik. —  „Albo ja  wiem" .. —  Robak. —  Myśl,  ktoia 

mnie t r a p i ) ..

N ie „dziw nie- , jak  pow iedział poeta, 
ale dziś po prostu, głupio się plecie na tym  na­
szym  świeoie... Proszę mi wierzyć, że do takiej 
■pfesymistyczsnej sentencji nie usposobił mnie, 
bynajm niej w ynik  wyborów zc Lwowa, bo dla 
k ro n ik a rza  ud szarej polityki, absolutnie wszystko 
jedno, czy z try b u n y  parlam entarnej grozić bę- 
ds.ie św iatu p. Lew akow ski, czy p. Szczepano- 
wski —  pragnąłbym  tylko, ab y  grozili, a  nie 
tak , ja k  wielu innych kiw ali palcem  w bucie — 
ale kot, mowi M azur, im starszy, tem m a ogon 
tw ardszy, a  gdy  z Człowiekiem, r °bi się to, 
co z kotem , zaczyna chłodniej, bez uprzedzeń 
patrzeć  na  około siebie, mniej mówić, więcej 
m yśleć i przychodzi do p rzekom nia , że głupio 
się plecie na tym naszym  świecie. . Bardzo być 
może, iż na tym  wielkim, szerokim  świecie ina- 

i  czej się plecie — u nas, jednak, im szerzej, tem 
gorzej... Często sił do lotu nie staje, choć się 
pragnie la ta ć ; za wiole zw ykłej, za mało szla­
chetnej ainbieji. M ałottkowość, nienawiść oso­
bista posunięta do bezbrkeżności, namiętność za­
ślepiająca, biorą bez ceremonji za łeb  patrjo- 
tyzm  i wywijają, nim na w szystkie strony..* Mo­
żna więc sonie wyobrazić, co w takiem  położe­
niu dzieje się z patrjotyzm em  i jak  mu nie raz 
oczy na wierzch wj łażą, a usta zacinają się, że 

, słovtą powiedzieć nie je s t w stanie... W  naszej 
polityce domowej, lwowskiej, nie odgryw am  ża ­
dnej roli, a jeśli mam praw dę powiedzieć, tę 
drobną, parafjalną politykę wolno jesl naw et 
bagavlizow ać, bo w gruncie rzeczy nie opiera 
się ona na  tem, czego bagatelizować nie wolno...

V ■/ — . • tmiziii y j  ' •' j
do nikogo me czuję osobistej animozji i* PraWr
nie mogę pow iedzieć: Panic, przebacz im*
bo nie wiedzą, co czynią — mogę, je d n a ł , za 
wołać i to z ręk ą  położoną na  se rcu : Przebacz 

bo głupcy za to, co czynią, w dobrej, czy 
?• w.ierzci zasługują na litość !.. Pesymizm tedy 

płynie z moich k rzy w d  osobistych,
kie nie^ ła  ich Jest Percią — Przez ta ‘
nnl»lir?nd n*6 Patrzyłem  się nigdy na ż y c i e
C  : w tedy . gdym  r n  rwf» d» “ ■«? '■ dziś. gdy się p ltrz j ^ : z okien mojej
literackiej pracow ni U!>eivvuJ,5

-  Gai ar ;  ^  powie zapewne czytelnik -
Więc z czegóż p ły nie pe9ynlizm

Z życia publiCzneft,0 które się pa trzę  i 
m yślę o nitem-

Szczepanowski p0^ edzi#.i ty c ie  publi­
czne, to tylko m y sam jj działający zbiorowo i 
publicznie, a a Padek, to przyznana w łasna  nie- 
udolność do zbiorowego działania...

K to nie ślepy^ ]a b zaślepiony, a lBo oiśnio- 
niony —-  ten widzi u nas upadek  życia publi­
cznego, a  życie osobnym kabrjo letem , ani wo­
zem, ani na taczkach  nie j. «dzi —_ życie, to 
„my 9am i“ — więc upadliśm y...

To nie w ygląda różowo...
Powiedział też Szczepanowski, żc pomiędzy 

głoszeniem zasad, a polityką czynów, jest cała 
różnico* ja k a  zachodzi pomiędzy prelekcjam i o 
ojczyźnie, patrjotyzm ie i odwadze, a utworzeniu 
armji potężnej, k tó ra  fpJ °Jczyzriy  bronić po­
trafi —  Pomiędzy słowem, a czynem  leży prze-

L u d z ia r d ,° uieróżowo !...
ludzi zdolnych, uta 
ie, ciepło w aerf 

druku, z trybun],, z

lentow anye]Dani p o trz e b ! . . _
y  h* .jasno w głowie, ciepło w sercu

. i  i i ,ir1, z K ate-di°*!a i!!ę Wsz,łdzie w druku, z tryDuuj-, » ------d iy , p rzy  c « “  buteleczce przy
dehl "  Wszędzie Miłosierny Boże ! ileż to 

się deklam uip ^a z ie .-- . gra, śpiewa o tej 
noszej ojczyź P1 - bronić, ja k  ją  k c .

polityczna i niepolityczna, ro zk rzew iłT się pokaźnie...

ierin ^  n a  determ inację, zdobyw ają się.
je d n a k , ludzie w życiu powszedniem -  buntuje 

w nich se rce , chw yta ro z u m \ w swo-

cliać, jak He — ja k  jej
s e r c a c h ^ o g j ^ ^ z  ^ , d° m01'z a “ “po” ^
sip. teorio  ̂ ^ _ ho SA KncmnnA ii.

7 j ° ^ ^ C*a * * odpycha, czego ukochać nie może. 
da rza  się to w rom ansach, ale w romansacL

— W ięc je -t źle ?. .
— Je s t źle...

|  b P |ej nie będzie ?...
—  Albo ja  wiem...
ly m c z a se m  pesym izm  buszuje w duszy, jak  

szczur po spiżarni... W gryza się co raz g łęb ie j..
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siti te°;1-je s°c ia lra d \ kttłćw, b°. Si* kosm opolity­
czne i ra 2P. J  , rOgów n aszy ch  nm *.ra zem  z’ zębami naSzó’ch przy

m ln 3  P°.1SkleJ ^ r o d o w o śc i ..d y m a ją  się , polskiej naro

A j ednak  poseł poTski , ^ ^ / y o o i - z a m i  do-

ją  drogą taki P*7 . . J *cy, w gruncie
sum ienia dobry  Poi«k-, p o u c z y  m iłv stoSuneczek 
D.a kokietow aniu, * i0. ie ov^aui nieco po/nicj-
sk°iK*zą na... yrytf0^2611111 BZyb  w :p„0 m ieszka 
n iu* przed  które®1 teraz  wy p raw iaJi wiwatową 
ow ację...

To chyba »ie w ygląda różowo...
O tóż, w t ^  sę , e n n as b ra k  odwagi oy-. 

Wilncj w 3iaD',1L-AZe  ̂ ■ ̂  ’ że zasaduiczość prze-
konań i kier?11 w idzie k ry tym  ściegiem, lub 
przysłania 81̂  Saz^; a  w ostatnich czasach k ła ­
dzie się n* Dlą m askę. . Kouiedjopis&rzy dla lite­
ra tu ry  dram atycznej mamy nie wielu, utalento­
wanych aktorów  u a scenie także zdałoby się 
więoąj TT a do p isan ia  i g rania kom edji w ż y  
eiu pnbbcznem  — mam v tyle zdolności, że mo­
g lib yśm y  innem u jakiem u mniej „cywilizowane-p a ,ść .;.

św ięta  p ra w d a !
A teraz  proszę spojrzeć w nasze życie pu­

bliczne !. .
P re lekcje , p relekcje, prelekcje  i słowa, 

słowa, słow a!... Czynów nie m a na obwinięcie 
naw et m ałych ran , które wrogowie społeezeń-
stwu polskiem u zadają ••

id u" narodow i po zniżonej cenie tego tow aru od­
stąpić... E n erg ja  i determ inacja, prow adzące do 
otrząśnięcia się z tego, co krępuje, nie należą do 
naszych powszednich cnót obyw atelskich... Z a 
często tylko zdobyw am y się na  energję skanda­
lu, a to, czego najm niej spotykało się dawniej 
w szerokiem życiu publicznem po lsk ien i: obłuda

praw dziw ych — nie w książce, albo na scenie 
lecz na tw ardej ziemi.

Oto p rzy k ład  :
W  tych  dn ' ich  p rzybyła  do W arszaw y aż 

z M oskwy m łoda i ład n a  panna, stanąwszy w ho­
telu francuskim . N a drugi dzień p rzy b y ł ze Z g ie­
rza  m ężczyzna dość brzydki, z p ięćdziesiąt la t 
maiący. To b y ł narzeczony, _ a p an n a  z Mo­
skw y p rzy jecha ła  wziąść z nim ślub w W arsza ­
wie. N arzeczony był bogaty, narzeczona biedna, 
ale ład n a  —  oboje byli Niemcy. S u tą  w ypraw ę 
ślubną i drogie brylanty  k ap ił narzeczony. Poje­
chano do ślubu, do ew angelickiego kościoła. P a ­
stor p t ln ą ł  strzelistą mowę —  przyszło do p rzy ­
sięgi... Zachw iała się panna m łoda i oparła  g ło­
wę 0 piersi podtrzym ującego ją pastora...

—- Nie mogę przysięgać !... nic mogę .. ja  go 
n ienaw idzę !. . nie mogę

P asto r odstąpił od ołtarza. P anna pomimo 
persw azji, powróciła do hotelu, zd a rła  z siebie 
klejnoty i suknię ślubną, z p iękną w ypraw ą k u ­
fry oddała  byłem u narzeczonem u, i uboga, jak 
przyjechała, powróciła do M oskwy do rodziców 
biednych, którzy  w łaśnie z powodu ubóstwa, n a ­
mówili ją, aby  pojechała do W arszaw y i wzięła 
ślub z bogatym  ze Z gierza przem ysłowcem , k tó ­
ry  się o to usilnie starał...

T en  romansowy epizodzik, d propos les bottrs 
przypom niał mi się, bom w łaśnie m yślał o cha­
rak terach  silnych, niezłom nych, tw ardych  — a 
tych tak  nam  brakuje  w życiu publicznem, tak  
czuć ten n iedostatek  na k  zdym  kroku że ja , 
przynajm niej, i główny upadek  życia publicznego 
widzę w te m ,/iż  mamy za mało silnych ramion, 
aby to' życ/|b trzym ały na odpowiedniej wy 
sokości..

A w yleczyć się z niego można ? 
A lbo 10 nńp.mja  wiem.

„A lbo ja  wiem“, „albo ja  wiem “ -  to, w ła­
ściwie, nie je s t żadną odpowiedzią — przyznaję, 
ale pesymizm to tak i robak , że nawet pieniądz 

1 nie zdławi go na śm ierć. . Czas prędzej zrobi 
m oralny porządek i pi z y  wrócić może równo­
wagę...

A pesym izm  -  cierpienie zaraźliw e, zw ła­
szcza, gdy  rozseła baccylusy za pośrednictwem  
drukow anej bibuły.

Do mojej literackiej duszy, ja k  wiadomo, 
trochę lepszej i trochę gorszej od zw ykłej duszy, 
z a k ra d ła  się myśl uparta , nam olna ; ta  mi wciąż 
szepcze, czy obarczony literacką pracą, w którą 
samodzielnego j a w kładać nic potrzebuję — nie 
lepiej zaniechać dalszego pisania tych  k  r  o n ; k , 
jeżeli one nie mogą być  pogodne i muszą ranić, 
zam iast k rzep ić  i pocieszać ? .

Przym usow e, z jak ichkolw iek  powodów mil­
czenie, jest ju ż  m ęczarnią, a mówienie nic tak , 
ja k  się myśli — to praw dziw e duchowe to rtu ry .. 
A u nas tak ie  w ostatnich czasach zapanow ały 
stosunki, że i milczeć trzeba  wiele i mówii nie 
mało, tak, ja k  się nie myśli...

J a  jestem  tego głębokiego przekonania, że 
w książę- na  scenie, pesym izm  literacki, zw ła­
szcza podparty  taientem  dowcipem  — ma na­
wet pew ną misję do spełnienia, bardzo w ażną 
i dodatnie owoce p rzynoszącą —  ale w prasie 
codziennej, k tó ra  m a zupełnie inne zadan ia  pu- 
bliczne, trzeb a  być  .. różowym...

Czy potrafię i, czy mogę być dziś takim  -■ 
zastanow ię się i dam  odpowiedź szanownym czy­
telnikom  w następnej k  r  o n i c e

Stach Pancerny.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Marca 1891

Deportacja na Sybir.
Z nany  rosy jsk i badacz stosunków sybiry j- 

skicb, Ja n d ry c e w , ogłosił przed niedaw nym  cza­
sem ciekaw e dzieło pod ty tu łem : „S tatystyczne
m ai.erjały do histcrji deportacji n a  S yb ir."  Dzie­
ło  to  oparte  jest na piętnastoletnich studjach i 
licznych  w ypisach z archiw ów , rejestrów  wię 
ziennych  itd. Z nany  geograficzny m iesięcznik Pe 
te rm an n a  podaje z ciekaw ej p racy  te j szczegóły 
n a s tę p u ją c e :

O a 1807 do 1881 r. deportow ano na Sybir 
w ogóle 642.000 osób, pom iędzy którym i p rz e ­
szło 100.000 osób, k tó re  skazanym  tow arzyszyły  
dobrowolnie. D ep o rtac ja  w zrosła z czasem do 
n iezw y k ły ch  rozm iarów .

W  pierw szych 5 la tach  (1807-^-1811) depor­
towano 10.175, w  czasie od 1857 do 1861 r. 
36.831, a w czasie od 1877 do 1889 roku  razem  
86.336.

W  przeciągu  la t trzynastu, od roku  1867 do 
1879 zostało z ogólnej liczby 210 000 deporto­
w anych 51.8 procent w ysłanych w d iodze  adm i­
n istracy jnej, to je s t bez wy roku  sądowego, na 
proste rozporządzenie rządu  lub gminy ; z reszty 
48.2 p rocen t zostało 12.3 proc. skazanych  do ro ­
bót kato rżnych , 20:1 p rocent n a  zam ieszkanie w 
miejscowościach syb iry jsk ich , 2.4 procent na de­
portację  dożywotnią, a  13 p ret. na kolonizację 
przym usow ą. Z  osób deportow anych w  czasie od 
roku 1823 do 1879, było 1 5 1  p ret. kobiet. L iczba  
osób, k tóre dobrowolnie tow arzyszy ły  zesłanym  
krew nym , w zrastała  ciągle i w pew nym  stosun­
k u ;  w L ta d i  1823 do 1>34 wynosiła ona 4 pret., 
a  w latach 1871 do 1879 już 33 pret., pomiędzy 
którem i przew ażają  kobiety.

Skażam  n a  deportację p rzebyw ają  następu ­
jące  stacje : M oskwę, Niższy Nowogród, Kazań, 
Perm , Je k a te ry u b u rg , T ium en, Tom sk, A czyńsk  
i Irk u c k . W  w ięzieniach etapow ych pom ieszcza­
ją  często trzy  i cztery  razy więcej osób, mż one 
zdolne pomieścić. D la tego też w ielka część de­
portow anych um iera podczas podróży. W  więzie­
n iu  w T ium rn  zachorowało w  przeciągu  lat od 
1869 do 1875 roku  10 3 pret., z k tó rych  um arta 
jed n a  piąta. Po iobny  stosunek zachodzi w Tom- 
sku. W latach  1880 i 1881 zachorow ało na dro­
dze od M oskwy do A czyńska (g u b e rrja  jeni- 
zejska) 69 6 i 68 2 pret. w szystkich deportowa­
nych, a  śm iertelność w ynosiła 9'2 i 8 '5  procent. 
P raw ie jedna dziesiąta deportow anych, um iera 
podczas podróży...

W iększość deportow anych pozostaje n a  S y­
b irze  zachodnim  (1870— 1881: 113 375), m niej­
sza część przypada na S yb ir w schodni (1870 
de 1881 : 88.818).

W yciąg  pow yższy jest, co p raw da, n 'o d ­
k ład  ny, ale bądź co bądź  bardzo ciekaw y. D zięki 
badaniom  Polaków , A nglików , a  w  ostatnich cza­
sach Rosjan, zostały' stosnnki syb iry  jskie dosyć 
w szechstronnie w yjaśnione. A m eryka i A nglja, 
k tóre  zaw sze okazy w ały  czułe serce dla b iednych  
deportow anych, d o sta rczy ły  nam  o Sybirze i sto­
sunkach  sy b iry jsk irti wiele dzieł, k tó re  poniekąd 
w yw ołały  w ielką sensację. Na rządzie rosyjskim  
n ie  w yw arty  one, co praw da, żadnego w rażenia, 
a  przynajm uiej nfe słychać dotychczas pod tym  
w zględem  o żadnych  reform ach.

W  powyższem  hró tk iem  zestaw ieniu p rze j­
m uje nas zgro lą p rzed , wszy jtk iem  w ysoka Liczba 
deportow anych w drodze ad m in is tracy jn e j! N a 
ogólne stosunki polityczne w Rosji rzu ca  nader 
ja sk raw e  św iatło fak t, i e  przeszło 51 procent 
deportow anych, zesłanych  zostało na S y b ir bez 
w szelkiego w yroku  sądowego i na proste rozpo­
rządzenie w ładzy  adm inistracyjnej, lub kom unal­
nej ! L iczba  to w ołająca o pomstę do nieba, — 
w styd i hańba d la  ludzkości 1

Że w ielka część deportow anych (w edług p. 
Ja d rrn e e w a , jed n a  dziesiąta) um iera już podczas 
deportacji, wiadomem było z opisów polskich. 
Nie dow ierzano opisom Polaków , k tó rych  fałszy­
wie posądzano o w rodzoną nienaw iść do narodu 
ro sy jsk ieg o ; dzisiaj w reszcie następuje  rehabilita­
c ja  tychże  opisów polskich i to ze strony ta k  
Anglików, ja k  — sam ych uczciw ych Rosjan.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Biskup żmudzki ks. Mie­

czysław P a l l u l o n ,  wyjeżdża dla wypoczynku i po­
ratowania zdrowia na cztery miesiące do południowej 
Francji. W czasie nieobecności dyecezją żmudzką za­
rządzać będzie Ks. Antoui B a r a n o w s k . ,  biskup te 
spieński, sufragan żmudzki.— Pp. B a ł u c c y ,  po paro- 
tygodniowym pobycie w Warszawie, gdzie ich owa­
cyjnie przyjmowano, wrócili do Krakowa. Autor „Klu­
bu kawalerów" święcił w teatrze Rozmaitości tryumf

prawdziwy na przedstawieniu tej wesołej komedji, 
która cieszy się w stolicy wiełkiem powodzeniem u 
publiczności i krytyki.

Nekroiogja. Dr. Stanisław C h o d o r o w s k i ,  le­
karz pułkowy 83 pp., lekarz fregaty w marynarce 
austrjackiej, ozdobiony medalem zasługi, zmarł w Ko­
łomyi, przeżywszy lat 49. —  W Brzesku zmarł d. 
5. bm. Teodor G a n s z e r ,  emeryt, komisarz powia­
towy, a następnie kasjer i lustrator rady powiatowej, 
w 72 r. życia. —  W Warszawie zmarł Józef P a l u s ,  
przeżywszy lat 40.

Kalendarz. Niedziela (8 .) : Jana Bożego. Wschód 
słońca o godzinie 6 . minut 36, zachód o godzinie 5. 
minut 48.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, diopie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce,

Dotacja i subwencja z funduszów państwo­
wych. Ministerstwo oświecenia udzieliło jednora 
zową dotację w kwocie 300 zł. na sprawienie 
środków naukowych dla studjów filologicznych, a r­
cheologicznych i historyc nc-geograficznych na uni­
wersytecie lwowskim, przyznało Towarzystwu mu­
zycznemu we L w o w i e  subwencję państwową 
w kwocie 1200 zł. za rok 1890 za utrzymywanie 
konserwatorjum muzycznego, tudzież udzieliło dokto­
rowi Stanisławowi P o  n i k l e ,  prywatnemu doceń 
towi klinicznej propedeutyki chorób wewnętrznych na 
Uniwersytecie jagiellońskim i lekarzowi powiatowemu 
przy starostwie w K r a k o w i e ,  subwencję w kwo­
cie 500 zł. na odbycie podróży naukowej, celem 
dalszego kształcenia się w dziedzinie bakterjologji i 
hygieny.

Promocja. Pp. Karol Eisenberg, rodem z F ra ­
kowa i Stefan Eogoyski, rodem z Szufnarowy, otrzy­
mali na uniwersytecie Jagiell. w Krakowie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Ignacego Zaydla stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Samoklęskach: Juljaua Sozańskiego stałym nauczy­
cielem młodszym, zawiadującym szkolą filjalną w 
Isajach ; Romualda Wojnarskiego aLałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Biezdziedzy ; Wojciecha Raymana 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Osieku; Fran­
ciszkę Mrozównę stałą nauczycielką szkoły etatowej 
w Brzostku; Jadwigę Touruelle w Nowym Targu 
stałą nauczycielką szkoły etatowej żeńskiej w Nowym 
Targu.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowego, Mieczysława Jaremowi- 
cza z Rzeszowa do Brzeźan, a oficjała pocztowego, 
Gustawa Borna, z Brzeżan do Kałusza.

Proces o znieważenie religji toczy się od 
piątku w sądzie krajowym. Oskarżeni są : Denys Lu- 
cjanowicz,, liczący lat 17, Eugenjusz Rosiewicz, lat 
15, i Cyprjan Wolański, lat 17, wszyscy trzej byli 
uczniowie gimnazju n stanisławowskiego, o zbrodnię 
z §. 122 ust. kar. (znieważenie religji). Przewodni­
czył trybunałowi r. Janowski, oskarżonych b ron ili: 
dr. Fedak i dr. Dobrjanski. Rozprawa odbyła się 
przy drzwiach zamkniętych, a to ze względu na mo­
rał ość publiczną. Po przesłuchaniu, siedmiu świad­
ków, trybunał uznał wszystkich trzech oskarżonych 
w i n n y m i  zbrodni z §. 122 ust. kar i zasądził 
Denysa Lucjanowieza no 6 tygodni aresztu, zaś 
E. Rosiewicza i O. Wołyńskiego na miesiąc aresztu.

Temperatura, barometr stoi W  mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była -f- 3 '2 ’C ., najwyższa 
+  7 (TC., najniższa —  2 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń SzKoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni, co do siły mierny (2- -4), śrelnia tempe­
ratura w tym czasie będzie około - t -4 '4 'C .,  niebo 
będzie przeważnie zamglone, ■ względna wilgotność 
powietrza około 75 p rc .; epad nieznaczny.

Obywatele Hołoska i Zumarstynowa nadsyłają 
nam.znowu odezwę następującej treści: Mimo próśb
i upomnień nawet w drodze dziennikarskiej, władze, 
do których czuwanie nad porządkiem i bezpieczeń­
stwem publicznem należy, jak dotychczas nie myślą 
wcale o nakazauiu uporządkowania drogj( wiodącej 
ze Lwowa przez Zamarstynów i Hołosko do Brzucho- 
wie, gdyż góry śnieżne tworzą wąwóz, przez który 
tylko jedna fura przejechać może, a nieprzebito 
wały śnieżne dla spuszczenia wody z gościńca do 
rowów, tworzą w tym wąwozie formalną rzekę, prze­
szłe pół metra głęboką, a którą ludzie, idący do 
miasta z wiktuałami, wpław przebywać muszą.

Polecamy sprawę tę starostwu, z prośbą o naj­
rychlejsze zaradzenie złemu. — Podpisano: Benesz, 
Bratkowski Brodowski, Chyliński, Daszkiewicz, Do- 
lański Dunajewski, Engert, Grochowski, Grocholski, 
Kuauer. Koszleyko, Kasprowicz, Mahlowa, Morawski 
Matuszyński, Nycz, Praun, Smolka, Schuśter

Tow. oficjalistów prywatnych. Ksjężua Czar­
toryska Fiorentyna, właścicielka dóbr w powiecie hu- 
siatyńskim, wpisała się do Towarzystwa wzaj. pom. 
oficjalistów prywatnych, jako członek wspierający z 
rocznym datkiem 100 zł. __________

Z.4UCanie lodów z wód Wisły — jak donosi 
Czas —  rozpoczęło się już d. 3. bm. w górnych 
przestrzeniach, tak, że do d. 4. bm. lody puściły na 
długości 32 kilometrów. Lód był tak kruchy z po­
wodu dłużej trwających loztopćw, iż częściowo się 
rozpuścił zupełnie, lub spłynął w dół rzeki pod sto­
jącą dalej skorupą lodowa. F ra  dochodziła tu do 4 
centimetrow. Przy t m pierwszem spłynięciu lodów 
stan wody był nieco niski.

Dnia 5. marca ruszyły lody częściowo z pod 
Czernichowa, z pod Przegorzał, pod Mogiłą i Brze­
gami, Lód spłynął na małych przestrzeniach, posunął 
się cokolwiek naprzód, lecz zatrzymały go stojące 
jeszcze dalej lody.

Dopiero d. 6 . marca około północy ruszyły lody 
Wisły przy ujściu Wilgi naprzeciw Kazimieiza, a 
w skutek tego około 1. w nocy spłynęła dalsza część 
lodów górnej Wisły. Pochód kry trwał U/a godziny, 
przyczem woda wzniosłe się o 40 cmtr. powyżej zera 
w Krakowie. Ta część lodów górnej Wisty utwo­
rzyła zator pod Tyńcem onegdaj  rauo, wskutek czego 
woda się spiętrzyła i zalała gościniec przy przewozie 
w Tyńcu. Drugi pochód ostatnich lodów z górne j  
Wisły nastąpił d. 5. bm. o godz. 9- rapd pod Kra­
kowem. Tak więc spłynęła już reszta lodów z g ó rn e j  
Wisły i z pod Frakowa. Obecnie miastu i wyżej po­
łożonym okolicom nie g/ozi j uż żadne niebezpieczeń­
stwo z powodu utworzenia się zatorów. Poniżej Kra­
kowa lody do dnia oiiegdaJvSzego nie ruszyły.

Stan wody na wodo^ssazie pod mostem podgór­
skim wynosił d. 6. bm. o godz. 10 */ą ran" 30 ctm. 
nad 0. Woda wzbiera bardzo powoli. Na szybszy 
wzrost wpłynąćby mogły ostatnie deszcze i tajanie 
mas śniegu.

Wychodźctwo. W miesiącu lutym br. przybyło 
do Oświęcimu, z zam iA ra emigrowania do Ameryki, 
504 osób, a mianowicie 413 osób z Galicji, 4 z Bu­
kowiny i 87 z Węgier. Z liczby tej ekspozytura dy­
rekcji policji wróciła z drogi jużto dla braku pa­
szportów, już dostatecznych środków na podróż 106 
osób, :i. w szczególności 96 osób z Galicji i 10 z Wę­
gier. Biorąc na wzgląd poszczególne powiaty Galicji, 
najwięcej wychodźców dost rczył w lutym powiat kro­
śnieński, a miannowieie 6$ osób, potem idzie powiat 
kolbuszowski z cyfrą 60 osób, gorlicui z cyfrą 49 
osób, mielecki 40 osób, no mtarski 38 osób, nowo­
sądecki 28 osób. tarnowski 25 osób, dąbrowski 16 
osób liski 15“ 'osób, sanocki l l  osób, jasielski 10 
esób — wszystkie inne powiaty wykazują już cyfrę 
poniżej 10 osób. W tymże samym czasie oddano do 
sądu, celem, ukarania za usuwanie się przed sljżbą 
wojskową, oraz za posługiwanie się ebeemi paszpoi- 
tami, 26 wychodźców, między tymi 10 izraelitów: 
nadto odstawiono do sądu dwóch przewodników, któ­
rzy wyłudzili od wychodźców znaczniejsze kwoty pod 
pozerem przemycen a ich przez granicę pruską.

W tymże samym miesiącu przejechało przez 
Oświęcim, wracając z Ameryki, 206 osób, a miano­
wicie 173 osób z Galicji, 3 z Bukowiny i 30 
z Węgier.

Filantropijna instytucja, w Iwoniczu — Wielce 
zacny miejscowy proboszcz ks Antoni P o d g ó r s k i  
własuemi staraniami i kosztem własnym ufundowa, 
zakład sierot, oddawszy go pud zwierzchnictwo sióstr 
Felicjanek. Nie poprzestając na tem, chce on filan­
tropijnemu swemu zakładowi nadać szerszy zakres i 
zamierza utworzyć przy nim szkołę zręczności, któ- 
raby stworzyła miejscowej ludności nowe źródło za­
robku, a hiednym sierotom przytułek i trwałą pod­
stawę egzystencji.

Ks. Podgórski skorzyriał w tym pelu z zeszło­
rocznej bytności namiestDfha w Iwoniczu i w vjrttntt 
swemu zakładowi j°go patronat. Zakładowi nadano 
równocześnie firm ę: „pod wezwaniem św. Kazimierza, 
królewicza polskiego." pod tym też patronatem uzy 
skał założyciel pozwolenie na zbierauie składek w ca­
łym kraju, które zapewne pozwolą przeprowadzić tak 
szlachetne zamiary w życie- Zakład pod wezwaniem 
św. Kazimierza już  ̂ dzisiaj m»cści kilkanaście sierot, 
a szkoła znajduje się w stadjum najlepszego rozwoju. 
Utrwalenie i rozszerzenie owych początków, należy 
już do ogółu. Spodziewać się zaś należy, iż cel in­
stytucji, wielce patrjotyczny 1 humanitarny, zasługuje 
na poparcie wszystkich dobrze myślących.

Dnia 4. bm., j afc0 w dniu św. Kazimierza przy­
stąpił czcigodny fundator do uroczystego otwarcia za­
kładu solenuem nabożeństwem, które odbyło się w
nowej, przy tym zakładzie ufundowanej kaplicy, a w
którem wzięła udział l u d n o ś ć  miejscowa wraz z gro 
mialnie zebraną inteligencją-

z  Poznania donoszą, że dwóch artystów teatru 
tamtejszego zachorowało W tych duiach po spożyciu 
szynki, zakupionej w jednej z tamtejszych masnfni. 
Choroba objawiła się u nich najpierw w oczach, tak, 
że początkowo udali się e radę lekarsk?, do okulisty, 
który ich dopiero objaśnił, że chorują na... trychinozę. 
Artysta pan Szatkowski jest niebezpiecznie chory; 
drugi, pan Kosińsk , nie tak bardzo, gdyż zjadł owej 
szynki mniej.

U

Deputowany —  lokaj. Juljusz Simon w jednym 
ze swoich „dzienniczków w Ternps opowiada, iż w 
zgromadzeniu narodowem z roku 1848 pomiędzy 
swoimi Kolegami „ r o b o t n i k a mi mi a ł  dwóch murzy­
nów, czyli właściwiej murzyna i mulata. Murzyn 
strawił całe swe życie na plantowaniu trzciny c u l 

krowej i mógł słusznie mienić się ro b o tn ik iem  rol­
nym. Mulat, zamm został przedstawicielem ludu, 
pełnił funkcje lokajskie i w żaden sposób nie chciał 
się ich zrzec po otrzymaniu mandatu Został wybrany 
jednocześnie z< swoim panem; nadaremnie ten ostatni
skłaniał go do poświęcenia się wyłącznie włożonym
na niego obowiązkom podawcy : przez cały czas trwa­
nia mandatu ni: odstąpił od swego i czyścił codziennie 
buty koledze.

Udana kuracja. Z Frankfurtu docnodzi wiado­
mość o zupełnie udanej kuracji kochiną. Szczęśliwym 
pacjentem była służąca nazwiskiem Bina Stein, do­
tknięta suchotami w wysokim stopniu, a która od 
października r. z. leżała w miejscowym szpitalu 
św. Ducha. Po 20 zastrzyknięciach k*bhiny pacjentka 
opuściła w dniu 28. z. m. szpita', zdaniem lekarzy, 
zdrowa zupełnie.

ZaDÓjStwO koniokrada. Z Mińska donoszą: 
„Krwawy dramat rozegrał sic na przedmieściu Ko- 
juoiówka. Wieczorem, w dzień targowy, wracali
z miasta włościanie do domu. Część z nich zatrzy­
mała się na przedmieściu, przed karczmą staroza- 
koniiegc Kaiduna. Wtem dało się słyszeć głośne wo­
łanie gospudarza zajazdu : „Złodzieje dobierają się do 
k o n i! Przerażeni włościanie wybiegli szybko na 
dziedziniec, .gdzie spostrzeżono trzech ludzi, którzy ua 
widok włościan spiesznie uciekać poczęli. Dwóch 
umknąć zdołało. Trzeci z nich, Adam Ciemięrzyński, 
jak się później pokazało, padł ofiarą poszkodowanych 
włościan. Dopędzono go już o dwie wiorsty za mia 
stem i nazajutrz lano władzo policyjne znalazły w le- 
sie trupa. Twarz cała przedstawiała jedną krwawą
masę. Rozpoczęte śledztwo wykryło już, że główny” 
mi podżegaczami byli dwaj bracia Miclialewicze. Oka­
zało się też, iż zabity Ciemięrzyński był świeżo wy­
puszczony z więzienia, gdzie również za koniokradz- 
two karę odsiadywał.

Gladstcn 1 dał raz politykom z zawodu przy- 
ład, w jani sposób zyskuje się zwolenników. Jak 

wiadomo, przywódca liberałów angielskich jest bardzo 
na ożnj, i nigi.y, idąc do parlamentu, nie zaniedbuje 
wstąpić na krótką modlitwę do jednego z kościołów 
londyńskich. Trai chciał, iż zamiatacz uliczny przed 
kosc ołem był gorliwym konserwatystą, ilekroć więc 
ujrzał na chodniku wyniosłą postać Gladstona, za­
miatał t k żarliwie, iż za każdym razem przywódca 
liberałów angielskich wynosił z przed kościoła na 
plecach trochę biota. Gladstone fuknł na zamiatacza, 
skarżył się nawet przed policj, —  nic nje pomagało’. 
Zamiatacz-polityk obrzucał błotem dwegu przeewnika 
w calem tego słowa z łączeniu. Aliści zamiatacz kie­
dyś zachorował i dwa miesiące przeleżał w łóżku. 
Gdy powrócił do pracy, zapytywano go, kto mu w 
czasie choroby przychodził z pomocą. „Pan Glad­
stone - brzmiała odpowiedź —  płacił za mnie 
wszystkie koszta kuracji, a nawet sam przynosił mi 
kwiaty do izdebki. Wzruszyło mnie to tak wielce, iż 
przeszedłem na stronę liberałów.11 Ot, w jaki sposób 
zyskiwać sobie należy zwolenników...

Na zianm u żyta. Dzienniki alzackie donoszą, że 
niejaki p. Sofer, Wiedeńczyk; mieszkający w Strassbur- 
gu, wykończył małe arcydzieło cierpliwości. Na po­
wierzchni ziarnka żyta wyrył on uały 45 psalm D a­
wida, liczący razem 391 głosek. Pismo ma być czy­
telne i dla wielu osób widzialne golem okiem, bez

Vanderbildt, arcymiljoner amerykański, bawiący 
w Wenecji od tygodnia, musiał uciec z tego miasta, 
jak donoszą pisma włoskie, przed nawałem żebraków. 
Samych piśmiennych próśb o wsparcie otrzymał od 
obywateli królowej morza w ciągu dni kiiku 4000. 
M iła wycieczka.

Nowy walc salonowy p. Wilhelma Czerwiń­
skiego, cenionego naszego kompozytora, wyszedł w 
tych dniach z druku nakładem firmy wydawniczej 
wiedeńskiej Kranza. Walc ten odznacza się prześli­
czną melodją i elegancką fakturą, to też możemy go 
polecić jak najgoręcej naszym czyteluikom. Zresztą 
usłyszymy go niedługo w „Sokole" w jednym z me- 
dzielnych koncertów.

Pomnik Dantego stanąć ma w Tiydencie. Utwo­
rzony specjalnie w tym celu komitet rozpisał kon- 
kms, oznaczając 1200 i 800 florenów nagrody, za 
najlepsze projekty na- posąg twórcy „Boskiej kome­
dji". Pomnik ma być odlany w bronzie i stanąć na 
cokóle marmurowym przed gmachem dworca kolejo­
wemu, na plantacjach miejskich — co ma wyrażać, 
iż Dan'e strzeże taiu włoskiej mowy i cywilizacji. 
Na wykonanie pomnika rozpoiządza komitet dotych­
czas kapitałem 125.000 lirów. Projekty na konkurs 
należy nadsyłać do 31. sierpnia r. b. do komitetu 
pomnikowego.
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
uczucia  pańskie umiem w ytłum aczyć sobie naj- : cz° do w szystkich  kaprysów zgrzybiałego wieku...

P O W IE Ś Ć  Z Ż Y C IA  P A R Y S K IE G O .
PRZEZ

P A W Ł A  P E R R O N .

Część pierwsza.

tCiąg dalszy.)
_  I  cóżeś pani odpow iedziała tem u starco ­

w i?  — podchw ycił Gaston z drżeniem  se .ca .
C zy tak że  ty lko  zmarszczeniem brw i?...

—  O n ie! Przeczuw ałam , że w tym  śm ie­
sznym  staruszku  uczucie ła k  opóźnione n c z y n iło  
straszne  spustoszenie, dlatego też zaw ezw ałam  go 
tu taj, do siebie. P rzy lec ia ł szczęśliwy, uśm ie­
chnięty, nie m ogąc ze w zruszenia k ilk u  słów na

Sio witanie w ykrztusić  , tak , że faktycznie mnsia- 
am do krw i zagryść usta, a b y  m u Ęi® parsknąć 

g łośnym  śmiechem w oczy. Potem  jed n ak  zmu­
siłam  go, że osiadł starow ina n a  krzesełku, z a ­
ję łam  m iejsce naprzeciw  niego i zaczęłam  z nim 
d y sk u rs  n a s tęp u jący :

— P an ie  hrabio... p rzecież m ożesz pap ła ­
two w yobrazić sobie, że dU. tak ie j b iednej i nie­
znanej w oltyżerki cyrkpwej ja k  ja , propozycja 
p ań sk a  mnsi być  nader przyjem ną i pochlebną...

H rab ia  uśm iechnął się jeszcze słodziej, tak , 
że w szystkie zm arszczki pożółkłej jego  tw arzy  
pog łęb iły  się znacznie.

— Atoli, łask aw y  panie — ciągnęłam  po 
chwili w ytchnienia — nie ulega to najm niejszej 
wątpliwości, że pan jesteś kom pletnie na b łędnej 
drodze...

P a n  jesteś sportsm enem  i jako^ taki, być 
może oceniasz zb y t łaskaw ie  moją skrom ną 
sztukę jeżdżoną. D alej, cieszy to pana, że jestem  
m łodą... no I i być  może... odrobinę przystojną. 
A  ponieważ i pan, pan ie  hrabio , czujesz się w 

w am  sercu  do pew nego stopnia m łodym , więg

zupełniej. T a k ą  m ałą, d robną zabaw eczkę, ja k  , T ak  by ło ! L ecz, jak ież  powody miały b y  obecnie 
osoba moja, rad b y ś pan tedy  nazyw ać całą w ła mi nakazać, ażebym  to wszystko dla pana, panie 

i snością swoją, o ile możności, u k ry ć  ją p rzed  hrabio, czyn iła? ... — Na tem skończyłam  i nic pa-
światem i m niem asz, że m iałbyś praw o do tego, miętam dziś dokładnie, co on mi odpow iedział —
proponując mi m ałżeństwo. L ecz  za pozwoleniem, ciągnęła Leonia do Gastomi —  przypom inam  so-
panie hrabio... czyś pan usiłow ał w yobrazić so- bie w szakże, że powstał z m iejsca, sk łonił się

j bie kiedykolw  iek, co później w m ałżeństwie mic- przedem ną bardzo uniżenie i z opuszczonem i w
libyśm y ze sobą począć? W szakże  nie będę cno- dół oczym a w yszedł z pokoju. Od tego dnia nie
g ła  w tedy u rządzać  panu produkcy j solowych, w idziałam  go ju ż  więcej...
Abyś mię m ógł dalej podziwiać i zachw ycać się —  Dzieinie —  to praw da —  spisałaś się
mną, j ak  obecnie w c y rk u ?  A lb > tez... czy pan  wówczas, panno Leonio... —  odparł G aston —
chcesz wiecznie jeźd z ić  ze m ną konno na spa- j mimo to jednak ... 
cei’ A gdy zachorujesz k iedy , to mam pielęgno- I Urw ał.
w a puna, pełnia obowiązki lektorki, siostry mi- j —  Cóż dale j?  — podchw yciła Leonia z
łosierdzia itd.V N aw et objadów 1 
m oglibyśm y zawsze z sobą ja d a ć !

kolacyj nie

- J i pani zechciała, nau czy łab y ś się
uczuo dla mnie od r-1--  • ■
t „ tusi,  „t.™  
s kons t e r nowany najzupełniej.

uśm iechem . —  Mów pan  śmiało, co myślisz. 
W iesz dobrze, że niczego nie w ezm ę ci za złe! 
Zaw sze przecież jesteś pan jed y n y m  przyiacielcm  
moim.

A c h !... o 0̂ je1dno w łaśnie pragnąłem  za­

łam  m u z rozi W1.em, c*y .miłości

p y tać  p a n ią ! —  z a w o ł^  Gra®t°n i czerwieniąc sięj 
iak  piwonia, i odwraef*jńc § 0W(<; .

— Czyż kiedykolw iek powątpiewałeś o tem ?
nauczyć się m ożna... j A może w dodatk u  jesteś pan zazdrosnym, panie

e - w o l a ł a b y m  raczej p r z e , e ?  A 1 to i  byłoby  kapitalne ! '   za-w yznam  to szczerze , -
wpierw dobrą szkołę w  te j  mierze... ra  z g ry  je _, Bię w rc ż e fz e :  
już w ydaje mi się w tak ie  w arun ac o c Nie zapieram sió te&u .— zaw ołał Ga-
przyjenm ą. Otóż, k r ó t k o  mówiąc, 1 m gę • s on. o codzienne obcowanie pan i z tym i
panu anej odpowiedzi, ja k  ty lno nas ę p u ją c ą . , oga ymi óaniczaink k tó rzy  ta k  często... za czą.
Ban uważasz mnie za w oltyżorkę, c ora z p j s o o am —-  ohgypm';, panią r °zrywkarui, bu- 
strzechy w ieśniaczej, lub su teren  robotn.czych, j k.etam i, k o s z t o w n o ^ ;  A  ja , student fciedny, 

'n iosła  się do law y i zaszczytów  1 obecnie cóż ja  mogę oU row ać n i.
najgorętsze żvwi „ r a n ie n ie .  ab v  p r z y p o d o b a ć  J —  Kochany, Jed y n v  m(jj panie Gastonie,
się pięknem  nazwiskiem, zaw ładnąć bogactwrann 
m ęża... L ecz  pan zapewne, nie wiesz o tem, że 
p iękne nazwisko i bogactwa posiadałam  sam a w 
mojem życiu, a  jakkolw iek  i jedno i drugie zra ­
bowano mi, naturaln ie  wbrew woli mojej, to je ­
d n ak  przyszłam  szczęśliwie do przekonania, że 
te obie rzecz j  nie stanowią jeszcze, szczęścia w 
życiu  naszem ! M iałam  p rzy b ra  ego ojca. starca, 
k tórego kochałam , ja k b y  rodzonego. Z nim spę­
dziłam  d ługie la ta  na  zam ku saknotnym i g łu ­
chym , z m uości dla niego stosow łam 6ię oebo-

zrób m l tę przyjemność i nie bąd* sentym ental­
nym  ! N igdy w życiu mojem n je k łam ałam  i to 
co ci powlęin w tej chwili, na tem  budować mol 
żesz, j?.k na o p o ce1 Od tej chw il', kiedy wie. 
działabym , że masz rację, w yrzucając mi lekko­
m yślność... cci tej chwili nigdy nie ukazałabym
się oczom tw o im ! A byłoby w istoom sz:czytem
lekkom yślności, gdybym  kiedykolw iek wzięła se- 
rjo, przysięgi i zak lęcia  tych panów. A teraz  — 
dobrej n o c y !

G aston chciał coś odpowiedzieć jeszcze. Oezy

Wilę ojc? GamLett, w Nicei, gdzie tenże s-A 
kończył życie parę miesięcy temu, kupił obecnie pa 
ljsk i Rothschild, celem założenia w tejże przytułki, 
dla izraeii.ów. Tym sposobem Rotksohild wejdzie na- 
powrót w posiadani: siedziby, własnością byłych izrae­
litów będącej, dziad bowiem byłego dyktatoia prze- 
chrzcił się i był dobrym katolikiem. Syn jego był 
bezwyznaniowcem i wnuk tak samo się wychował.

Obchody. Uroczysty obchód ku czci Zygmunta 
Krasińskiego, odbędzie się w środę d. 18. bm. Pro­
gram szczegółowy w tych dniach pociamy

Kronika brukowa. Aresztowano wczoraj -GusL 
wa Sołóuego, poszukiwanego za zbrodnię gwa-ltu pu­
blicznego.

Na ul. Sobieskiego zachorowała wczoraj ragle 
Ewa Makuch, którą odstawiono do głównego szpitala.

Katarzynie Orfia, służącej w obowiązku u pp. 
Z przy ul. Akademickiej 1. 23, skradziono z kufra 
książeczkę kasy oszczędności, opiewając? na 231 zł. 
73 ct. Sprawca całą tę kwotę podjął z kasy. Po­
licja zarządziła encrgicz ie poszukiwania celem wy­
śledzenia sprytnego złodzieja i jest nadzieja, ze zo­
stanie wyśledzony.

W eam otrzasku. Za pomocą witrycha dostał się 
wczoraj po południu do pomieszkania porucznika p. 
S przy ul. ZborowsKiJi ]. 9. złodziej Jan Trzasko­
wski. Ohcąc sobie zabezpieczyć odwrót, Trzaskowski 
zamknął drzwi z wewnątrz na zasuwkę, no! i zaczai 
„gospodarować".

W tej chwili nadszedł służący poruczn ik  Wasyl 
Urbański i ten zobaczywszy, że drzw i'z Wewn.iftr-są. 
zamknięte-, nie namyślając się aługo, wyważył je i 
w ten sposób dostał się dc pokoju. Złodziei tymcza­
sem otworzył okno i tą  drogą chciał się ulotnić, co 
mu się jednakże nie udało, gdy służący puś.ił się 
za nim w pogoń, przytrzymał i oddał go w ręce po­
licji Tutaj okazało się, że Trzaskowski już kilka razy 
urządzał wyprawy na pomieszkania oficerów.

—  - -y- =-»— s s -  ----
Walne zgromadzenie gal Tow. weterynarsKiego

odbędzie się wiaz z posiedzeniem naukowem w nie­
dzielę 8 . bm. w sali fizjologieznej szkoły weterynurji. 
Początek posiedzenia naukowego o godzinie 16 przód 
południem, po połuduiu o godzinie 3. zaś odbędzie się 
walne zebranie.

„Herbatka", przy dźwiękach muzyki, odbędzit 
się w niedzielę o godzinie 5. popołudniu w sal*ch 
kasyna miejskiego. Program koncertu muzyki 8<L pp., 
pod przewodnictwem kapelmistrza p. K. Rolla, jest 
następująoy : 1. A u b e r .  Uwertuia do opery AjjUfllW*
z Porticci". 2. Traozewaki. Walę ^JKSfne muUKi . 
3. Geagud Fantazja z opery „Bołd Zamory". 4. 
Meyerbe™ !E*uie< cieniów" z opery „Dinorah" (Solo 
na cornet h piston).' ::i t , j r e i e  ,to sen", 
polkamazurka. 6 Roli. „Skarb melodyjny-, Wionie 
potpouiri 7. Roscukranz. „Air oriental" (w formie 
gawoty). £. Kóler Cela „Galop huza.aki".

Nadzwyczajny korcert Tow. muz. zapowiada 
się bardzo św ietnie; niesłyszane u nas dotyoh«»s 
wyimhi z oper R. Wagnera i Griega, Oław Try- 
glarson wypełnią niezwykle interesujący program. 
Zwolennicy muzyki przyszłości znajdą zupełna zado­
wolenie, jak również miłiśnicy noworomantyez :ego 
kierunku. Dyrekcja Tow. dołożyła wszelkich starań 
by te niełatwe do wykonania dzieła jak najlepiej się 
przedstawiały, toż nie należy wątpić, że sala „Sokoła" 
jutro po brzegi się zapełni,

W Silach kasyna miejskiego odbędzie się d. 
10, marca br. staraniem Towarzystwa prawniczego 
zebranie towarzyskie, na które zapraszają członków

I

Jo w n rzyeŁara winy z  dżinami nn ina B ilśerrrn  
dr. Alfre 1 br Kanne f przewodnio*^; j^om itet^narol 
Misiński.

Towaifcy8two Hiuzyczns w Przemyślu póa
artyst-. dyr. p. Ludwika Diatza, urządza w  ponie- 
dzmłek d. 9. bm. w sali ratuszowej na rzecz budo­
wy pomnika Adama Mickiewicza koncert, z współudzia­
łem panuy Jadwigi S. i p. Teodora Borkowskiego, 
p. Michara W., p. kapelm. Hotzla i orkiestry smy­
czkowej 24 p. p. Początek o godz. 7.

Zarząd Towarzystwa łyżwiarskiego podaje do 
wiadomości, że z dniem 16. bm. służba stawowa 
rozpuszczoną zostaje, że zatem najpóźniej do tego 
dnia, rzeczy i łyżwy, w przechowaniu towarzystwa 
znajdujące się, tem pewniej stamtąd c-debrane być 
mają ile że za. rzeczy, uic odebrane » terminie ozna­
czonym, nadal nie przyjmuje sie żadnej rękojmi.

W „Sokole - tarnopolskim odbędzie się dziś
(w niedzielę) koncert mu*>ki Wojskowej 15 pp. o 
godz. 5 popołuduiu.

Dochód przeznaczono na wykończenie budynku 
„Sokoła". ■— Program urozmaicony.

Towarzystwo Oświaty ludową* we Lwowie 
posiada jeszcze niewielką ilość egzemplarzy „Dziejów 
powszechnych" Szlossera i Hagena" (t. 1— »C7 i 
sprzedaje takowe po Cenie zniżonej w kwocie 30 zł 
dla płicąeych odrazu gotówką, t  po 86 zł. za spł*l>. 
r a t a m i  po 3 zł. m i e s i ę o s n i e .

I

jego paliły  się takim i ogniami, że Leonia nie­
mal z trw ogą ju ż  d e d a ła :

— N ie .. na dziś dość już nagadaliśm y się 
ze s o b ą ! Późna już  godzina. Z egnam  pana.

G d y b y  G aston m iał wzrok bystrzejszy , a 
wiek i doświadczenie pozw alały m u być głębszym  
badaczem  duszy kobiecej to niezawodnie byłoby 
go to  zastanowiło, żc Leonia nigdy ani słowem 
nie wspom niała w jego obecności o M ontrail- 
lecie...

W praw dzie  m łody hrab ia , ja k  się na oko 
zdawało, nie postępował ani o k ro k  w Jp.sk a cm 
Łe»*ń, tnimo to w szakże n tn ia ł pom iędzy nimi 
dziwcie oryginnlny stosunek.

G dy nie by ła  sam a jedna , znosiła bez gnie 
wu jego obecność. Przyjm ow ała odeń bukiety  i 
rozmaite drobne grzeczności, do czego sama grz®' 
czność i dobre w ychowanie ją  obowiązywnł°- 
Pewnego naw et razu  tak  dalece posunęła nPrz3J ' ; 
mość swoją, że w iedząc, że to był właśni® Bzień 1 
jego imienin, wyrw ała różę z bukietu. p rzez h ra­
biego przysłanego i z nią w butoni®i'ce z.jawiła 
się na arenie.

Ten d robny dowód nwagi z»°bQcd  M ontr*'f' 
leta do porzucenia swej rezerw y dotychczas®1*'2.]- 
Sposobność cło tego podała pew nego ' dnia
próba. Gzatując na tego rodzaju o ka ł)^ ’ ,PrzY' 
chw ycił Leonię w półszarym  korytarz®’ biegną­
c y m  po pod lożami na oltół areny  i k ilku  sło­
wach, bez długiego wstępu, złożył H  g 0I4 ue po­
dziękow anie za tę różę.

Nie mani żadnej pretensji do podzięko­
wań pańskich! — odparłó rm fo Leonia ze 
śmieęhem. — Każdego w ieczora dzieje się to, że 
2 jednego z bukietów, przesłanych  mi, Wyrywam 
sobie kw iatek, nie pa trząc  nawet, od kogo by ł 
ten bukiet...

—  ^ 0  szczególne przecie, że Hego buk ie tu  
n igdy nie t spotkała ta k  szczęśliw® dola.

—  A4 istocie ubolewania p 0<̂ uy  w ypadek, 
panie hrabio — odparła  Leonia z ndaną po­
wagą. -  Skoro je d n a k  wieflL że ta k  wiąlką 
przyw iązujesz pan wagę do to jeszcze  dziś
założę księga i dok ładny  w prow adzić będę

rachunek , co do tego, którem u sportmen»*wi. któ­
rego wieczora zawd**j§czant kw iaty- N ikt nią
powinien d o ż u w a ć  ,an'  zaniedbania, ani —  w y­
szczególnienia.

—  Bani S2y**ziSZ ze um ie nieRtenisiwie, A 
idnak m u s i a ł  Pani zauw ażyć, ze od k ilk ulemiesięcy gorzko pokutuję za tv, iż znajomość

naszą r0zpoczflLeni od w y rzą d zen ia  pani nie- 
grzecznoA'1'- B o za ajże  pan:' P °  tej m ojej pokucie, 
Że istotPł,i g łęb sze  dla pani żywię uczu cie , an> 
Żeli z ^ y D łą  uprzejm ą**—

•— Może naw®* uczucie kuzynostw a panie 
hrabio-' -— p r z e p a la  Leonia ostrym , szyderskim
tonem.

— Cóźbym  da ł za to, g dybyś pani b y ła  
bioja krew ną, g d y b y ś pani rzeczyw iście b y ła  
dzieckiem  m ego w uja W ów czas...

— P rzestań, panie irabio , ja  wiem, co p*r. 
c h e ^  Pnwiedzieć' B raku je  mi ty lko d ro br
do tego, a mianowicie, abym  b y ła  wrodzoną 
w sam ym  za m k u  Troesart, n ie ■#* tuż przed  
jeg o  bramami- Obecnie w ocaach p ań sk ich  je ­
stem tylko cyrkow ą diwą, ■ mimo, że długie lata 
dzieciństwa spędziła n w domu pWnSk-ijgy

i

wuja...
—  Leonio, pani jesteś ®byt rozgoryczoną

p rzec iw k o  innie. Gzyż nie W ńzisz pani, że zi.-oSę 
cią uznałbym  pania, jako „kuzynkę.

— B yć moze. ale to, r i  spodobna. P m  musisz 
we m nie widzieć przedew szystkicm  p re tenden tkę  
do schedy, która m cgłah j  pana i pańsKą zacną 
rodzinę odrzeć o suJOS pdł m iljo ra .,,

—  Czyż nigdy nie uw ierzy su pani mej 
szczerej p rz y ja i0'  nawet wówczas, skona 
przyrzeknę ut i j  sumę złożyć ci u stóp) i gdy  
k iedyś samoistnie rozporządzać będę ogrom nym  
m ajątk iem ?

—  Nie przyjm uję (akich darów, za które* 
nie niogłfthym  się zrewanżować w równej 
mierze..-

-—■ A ch g dybyś pani tylko chciała mnie 
pokpołm*—

--- Dość, mój panie 1 N aw et miliony nie do- 
zwolą ci osiągnąć tego celu! (C . d  v».)

Hoirnoiti nn il«7nton»i'?1 wą Iwnwifl. ul. Halicka !. fj
?..v. 1 1 b «  I. p ię trze .

p o l e c a  n a iw iB k * 7 U  *vuhńi* Ira n . l i n  1-, -  ■»

ft *5 7-óf;k, i t ,  ji, s o  a .
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Osoby, ktoreby życzyły sobie nabyć to dzieło, 
rftczą zgłosić się do prezesa lwowskiego to warz. 
Oświaty ludowej, dr. Aleks. Hirschberga (w  bibljotece
O ssolińskich).

„Kwartalnik h i s t o r y c z n y Skutkiem śmierci 
prof. Liskego, polecił wydział Towarzystwa histo­
rycznego tymczasowe kierownictwo K w a rta ln ika  
prof. Oswaldowi B a l z e r o w i .  Redakcja uprasza tedy 

nadsyianie wszelktch pism, manuskryptów, Książek 
itp. na ręce prof Balzera we Lwowie, ul. Zimoro- 
wicza (boczna) 1. 7.

K « Listy londyńskie,
V I

1. m area.
R aczcie państwo w yobrazić sobie szeroką, 

ja k  ubca, 3m ugę morza. W ody jej, zaiedwo roz­
kołysane lekkim  powiewem zachodniego w iatru, 
zw ierciedleją w b lasku  słońca, a  ̂ pom arszczone 
m yriadam i prążków , p rzelew ają się cichuteńko i 
niedostrzegalnie w tysiące barw  przelotnych. 
Dalej, daleko od widza bo aż przy nieboskłonie, 
sm uga rozpływ a się w bezgran icza oceanu —  a
tam te wody pobłyskują  czasem ty lko, niby ogromna
tiffia zo szkła, p rzechy lana k u  słońcu : gdy  _ się
skłoni zb y t nisko, nie b łyszczy  już , jenc sinieje, 
bleduie, traci rozm iary, rozpływ a się w jakie., 
m ajaczenie oparów L ee?  brzegi smugi szerokiej 
haiaślijfcc*^ Wod™ rwie sic na *p»dy, na  brzuchy  
18Ostu okrętów-kolosów : rw ie się ku  nim i na
nic, a nie w sparta wichrem, swym dzielnym  so­
jusznikiem , czuje bezsilność sweją i p itn i się gnie 
wliwie i b iałą  pianą, n iby rąbkiem , ściele długie 
brzegi otw artego tia k tu

Sto dw adzieścia okrętów-kolosów. T rzydzieści 
najw iększych pancerników  — tw ierdz potwornych, 
zakutych  w stal i pa trzących  na  św iat paszczam i 
sw ych dział. Sześćdziesiąt najw iększych okrętów 
bojowych, a na każdym  z nich stoi w szyku go­
towym  m ary n arsk a  załoga : tu  ludzi tysiąc, tam 
mniej, tu  dwa razy  tyle. K ilkanaście krzyżowców, 
lekkich , w yraźnie zwiunych. k ry je  się m iędzy o l­
brzym i; a tu  fregata niem iecka, tam  esk ad ra  fran ­
cu sk a—obie reprezentow ane przez jak ie ś  kolosy 
stulowego budow nictw a, osłupiające, ogłupiające 
zmysły biednego człowieka. L as m asztów z obu 
stron długiej smugi, las ja sn y , p rze jrzysty , nie­
botyczny —  a któż policzy owe liny, rozsiaiko 
wane pom iędzy m asztam i, g rube  z dołu i z b li­
ska, cieniutkie, n ik łe  i g inące  tam  wyżej i tam  
w oddali ? Ile  masztów — tyle sz tan d a ró w ; ile 
węzłów na każdej linie, ly łe proporców  : najdłuższa 
lina strojną 30Au, najkró tsza pięciu proporcam i — 
przeróżnobarw nym i. L ek k i w iatr tern kołysze — 
w prom ieniach słońaa południowego. Spojrzysz 
na prawo, zda się, ja k  g d y b y  św iat masztów i 
lin p o k ry ł się w szystkiem  kwieciem  z ie m i; poj- 
“rzysz na lewo pod słońca promienie, a oezy bolą 
niem al w idokiem  rozp ryskanych  setek  tysięcy 
szkieł k a le jd o sk o p u !

Od razu...
B yłże to grzm ot, huK. zapadnięcie się nieba 

na ziemię ?... D ziew ięćdziesiąt stalowych paszczy 
ryknęło  jednym  rykiem . Sm uga w strząsła  się 
się do dna  wód w szy3tk ieh , zakotłow ało p J ® J  
brzegach  — tu  i ówdzie w stały  sztuczne bałwi 
ny, porw ały się w yżej i zapadły  znów niżej, blu 
zgając p ianą szeroko. N a chwilę zniknął pod 
dym em  świat masztów, lin, kwieci* i pryzm a- 
i j tp i j ijy7 — ..... zn  i A j  i . i  —uiojYaiat zewsząo 
zgiełk  nie do o p isan ia : jedne j i tej siwW^sfcąuli, 
tuż wszędzie dokoła, krzyb stu  tysięcy g ło só w . 
L o n g  iis t  ih e  & * e e n !  L o n g  l i v e  h e r  M a j e s t y !  —  

a  o a rz y k  ten sam pow tarzają m aszty i liny... 
T eraz  dopiero ścigam  okiem  górą i w idzę w po­
w ietrzu, m iędzy niebem  i m orzem , stojące na ża ­
glow ych poprzecznicach szeregi m arynarzy . Na 
każdym  kolosie wojennym , po uziesięć, dw adzie­
ścia poprzecznie — a na każdej poprzecznie^ 
po stu i dw udziestu m arynarsk ich  żołnierzy. Sto­
ją  m uram i, tam  wysoko i p rezen tu ją  broń : raz . 
potem je d n ą  piers;ą w j da ją  u k rzv k  powitalny • 
d rugi raz ! i znów grzm ią w iwatem , trzeci ra z ; 
i po raz trzeci rozdzierają pow ietrze w y b u ch em : 
l o n g  l i v e  h t r  M a j e s t y !

Sm uga wód szem rze, łączy  szm er swój 
z echem  wielkiego głosu. N agle, cisza zaległa 
n a  lądzie, na 120 pokładach, w powietrzu. Ju ż  
ty lko  jedne słychać wody św ietliste : szemi zą zda 
się głośniej, szum ią w eselej... chcą i one, b y  słu ­
chano ich śpiewu.

W tedy , gdzieś daleko p rzy  bra,uiach w ojen­
nego portu p o c ię ły  rozbrzm iew ać pierwsze dźw ię­
ki narodowego h y m n u : „Boże zbaw  je j M aje­
sta t !“ Cieho p ły n ę ły  uroczyste ako rdy  tej k o ­
ścielnej ni( mai pieśni. L ecz  zaledwie sp łynęły  
w pierw szej zwrotce, dwieście w ojennych orkiestr 
podjęło d rugą  —  jed n y m  tak tem , jednem  ogro 
runem brzm ieniem  półtora tysiąca trą b  i kotłów... 
pod szatiram i czystego nieba, nad  półn*iljon'*" 
wym  tłum em  ludu, nad wodami królew skiej za­
toki wojennej Z dało  sic, j a k  gdyby ta  w ielka 
h arm on ia-ty łu  trą b  i kotłów  łech ta ła  dum ę sm u­
gi morza, bo sm uga zm arszczyła się jeszcze wię 
uej, zd ję ta  dreszczem  lojalnej pychy i rozkoszy.

W śród tych odgłoiów  i wśród be*u.-A-imj cii 
okrzyków  zstępow ał !>u morzu m ajestat b ry tań- 
ski. P rzybucznj, gw ard ja  konna rozdzieliła rze ­
sze widzów i rozstaw iła się w zdłuż smugi lądo­
wej — króciu tk iej. O sio kroków  id zatoki sta­
ły  karety  królew skiego i dw orskiego orszaku, 
przy  r-w u aoetri irm y oddział gw ardii i uadw or 
ni dojeżdżacze w sw ych czerw onych fr-akach. 
h  poszóstnej kolasy w ysiadła staruszka, niskiego 
wzrostu, p rzy ję ła  ramię lorda wielkiego adm ira­
ła , kom endanta portu i z nim zstępow ała powoli 
ku morzu. Z a  nią. następca tronu z najm łodszą 
s io s trą ; potem książęta krw i z żonami, am b asa ­
dorowie m ocarstw , kilkudziesięciu  adm irałów , j e ­
nerałow ie, posłowie nadzw yczajni i członkowie 
angielskiego gub.netu. Słońce, dzierżgąjąc pro­
mieniami po złotych haftach jeneralic ji i dyplo­
m atycznych m undurów , zaglądając ciekawie w 
zazdrosne blaski gw iazd brylantow ych, w one ru ­
biny i sm aragdy indyjskich m aharadżów  w 
Łtrumienie złota i kam ieni — słońce zlało się ca­
łe na  tę żyw ą sm ugę błyszczącego przepychu, a 
półtriljonow ą rzeszę dokoła zostawiło w chw ilo­
wym cieniu. (D. n.)

E dm und  S. Naganowski.

Wiadomości literackie i artystyczne-
Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę popo­

łudniu o godzinie pół do 4 „D ziady11, część 
III. z poematu A. Mickiewicza i „Klub kawa­
lerów", komedja w 3. aktach M. Bałuckiego; wie­
czór o godzinie 7 „Uyrulik sewilski", opera komiczna 
W 4. aktach, uzupełniona rociUtiwami Rossiniego. I

Piąty gościnny występ panny Elli Russel, primadonny 
teatru „Covent Garden" w Londynie.

Teatr. Onegdajszy w ieczór teatralny  należał 
do rzędu najprzyjem niejszych jakie  w ciągu ostatn ich  
tygodni spędziliśm y w sali skarbkow skiej. Zacne chęci 
pań  tow arzystw a lwowskiego, p rzyjścia z pomocą 
biednej głodnej dziatwie, łaknącej chłeba i spragnio­
nej w ytchnienia na  świeżem pow ietrzu , b y ły  szlache­
tn ą  pobudką, k tóra odezwała się w se icach  ofiarnej 
publiczności, liczny j e; zastęp zgrom adziła w  teatrze, 
a am atorkom  1 am atorom  dodaw ała s i ł  do w ystąpie­
n ia  na wielkiej scenie, przed audytorjum , które 
w  ob tc  zawodowych artystów w ykonyw a zazwyczaj 
tak  surową, tak  n ieubłaganą k ry tykę ... L 'jd  w p ły ­
w em  tej pobudki i atm osfera Widowni w ypełn iła  się 
jak  najlepszem uprzedzeniem  do p ro aak cy j na scenie. 
W yznać jednak należy, że po tem, co w idzom dano, 
naw et i bez owego najlepszego uprzedzenia na jsu ­
rowszy krytyk, nie z n a la z ł*  przedm iotu, podatnego, 
do w ykonania na n im  operacji krytycznej... Owszem 
w rażenia tak  poszczególnych produkcy  jak  i ogólny 
efekt całości by ły  tak  dodatnie- tak  u jm ujące, ze 
sprawozdawcy dostało sie w  udzielę tyle tylko m iłe 
zipanie chw alenia i w yrażania uznania w szystkim , 
którzy do artystycznego wykonaDia program u p rz y ło ­
żyli się dobrą chęcią, talentem  i pracą-

Wieczór rozpoczął się doskonałą .za™7;ze Jeszcze, 
lubo tak dawno napisana „Partją Pikl,eD 0 . . J 
powiedzieć można, że młody komik P- meloman świe­
tnie j '  rozegrał z tak wytrawnym „graczem jak 
p. Zboiński. Szczere oklaski przypadły też w udzia e 
pani Kwiecińskiej i p. Hierowskieinu.

Po tej wstępnej „partji1* granej przez artystów 
naszej sceny, rozpoczęły się produkcje am um s ie. 
Pani Konstancja hr. Stadnicka, która niejednokro nie
zbierała już laury na przedstawieniach amatorskie i w
pałacu namiestnikowskim, wczoraj też świetnie o e 
grała monolog P- *■: „La scene u fahe >
go bohaterka przygotjwywa się do zrobienia sceny... 
Wystąpienia tego na wielkiej scenie utalentowanej 
amatorce powinszować można: gra by18: doskona e 
obmyślona i opracowana, a w wykonaniu wysz-y 
wszystkie szczegóły tak, jakby u najbardziej obytej 
ze sceną artys ki. Oklaski były długotrwałe i najzu­
pełniej zasłużone. , .

Z kolei w ystąp iła  m ło d z ik u  am atorka śpiewa­
czka, panna CzerkawsKa, nieznana nam  dotąd z estra­
dy koncertow ej. W ystąp iła , zaśp iew ała —  i zwycię­
ży ła . Śliczna postać i P ^k n y  głos, pełen  miękkości 
i świeżej barw y metaliczny sopran, zachw ycał nie tym o 
profanów  ale i znawców, którzy jednom yślnie zgo­
dzili się na to, t o  nadobna am ato rka  byłaby dosko­
n a łą  dla wielkiej opery akw izycją. D ebiutalltka me 
m yśli pono o karjerze scenicznej, gdyby tak jeanan  
być m iało , to nie m ogła pierw szego w ystępu na de­
skach  zacząć piękniej, jak  w czorajszą produkcją.

Przedstawienie zakończyło się obrazami z żywycn  
osób, które już w karnawale, ogromny w sali kasyna 
miejskiego sukces zyskały. . ,,

P ierw szym  i nadprogram ow ym  obrazem j i y  

„C zaty11, w ed ług  znanej ballady Mickiewicza. raz 
p rzedstaw ia scenę końcową ballady, kiedy woj .. a 
w skazuje Kozakowi klęczącemu u  stóp swej z ny, 
m łodzieńca. W  obrazie w ystąp iła  pan i OczosalsKa u  ̂
dzież pP. Ju lju rz  B ielski, M ichał bozaóski i Zygm unt

Pi0tr p eien wdzięku i malarskich efektów, był obraz 
drugi, układu p. Styki p. t.: „Cień B arbaiy '. Tytu­
łową postać przedstawiała pani Jadwiga Micewska i 
wyglądała prześlicznie. Obraz daje moment, w któ­
rym Barbara ukazuje się Zygmuntowi, wywołana po­
tęgą czarnoksięskich zaklęć. Zygmuntem by ł  i r tu r  
hr. Potocki. Oprócz tego wystąpiła księżna Lieonora 
I  ul i  i jkuu Theodorowiezówna, tudzież *». Jó ­
zef Ulouiecki, hx. Oetr. i inni w tym obrazi®.

W trzecim, również układu p. Styki ujrzeliśmy 
„Królowę Sabę u Salomona.*' Królową była iście 
o-odna tej roli panna Sahankówna —  królem był p. 
Jan Styka. W ugrupowaniu świetnej całości mieli 
udział panie Włodzimierzowa Skrzyńska, i prześli­
cznie wyglądająca Wanda Jaworska, panny Każimira 
i Helena l i r .  Borkowskie, tudzież pp. Tadeusz i Erazm 
Barąoz, z których pierwszy zwłaszcza w pozie, w 
udrapowamu wschodniego stroju, był postacią arty- 
stycznie wykończona.

Ostatnie dwa " obrazy, układu p. Makarewicza 
również pięknie i efektownie sie udały. Tytuł pier­
wszego „Mrożka" — sam mówi" za siebie. Scena i 
stroje wschodnie, ugrupowanie świetne. Wróżką była 
uanna Marja Skorupczanka, a w grupach artysty- 
eznie ułożonych, panie Wanda Jaworska, księżno Eleo­
nora Lubomirska, Olga Oczosalska panna Olga J a ­
błonowska, panny Kazimira i Helena Jir- Borkowskie, 
Anna Gayerówna i Theodorowiezówna

W drugim obrazie przedftawiajacym tamże „me­
nueta* z czasów XVII czy XVIII wieku, p ierdzą  i 
najwdzięczniejszą tancerką byla Cecylja hr- Badenio- 
wa, a tancerzem jej Witold hr. Ostrowski ^  Sru" 
pach przedstawiających grajków, oraz spektatorów: 
panie: ks. Eleonora Lubomirska ks Marja Droho- 
jowsko, panny Gayerówna i Theodorowiezówna, oraz 
p p .: M. Brykczyński, M. Bogdanowi(.z Postruski, 
Michał Sozański, Adam hr. Starzeński i JuUuSZ Ma' 
kcrewicz. Każdy obraz kilkakroć odsłaniać musiano 
na usilne domagania się publiczności

W  teatrze w pośróa obecnych widzieliśmy arcyks' 
Leopolda Salvatora z m ałżonką, p an :a namiestni,-oW^ 
h r. Badeniową z córką, ks" Windi"sch-Graetzów 1 
wiele je jz  ze osób z wyższego tow arzystw a. , .

Kasowy rezu ltat P o d s ta w ie n ia  winien być b a r­
dzo pom yślny.

{kr.) O iieglajszy koncert E ehi“ tyle sympa­
tycznego Tow. śpiewackiego, 0dbyF sip‘ w EaU Kasyna 
miejskiego przy -  nieitety do^  ^  „dziale pu­
bliczności. Śliczny utwór Powitanie wiosny“ f illera> 
oraz Czerwińskiego „Sierotka** j T - pięk:ia“, a 
dalej Saint-Saensa „Saltarella** odśpiewane pfzez 
chór „Ecba‘\  oklaskiwano /  .aP^ em za świetne wy­
konanie. P- Szymański za „Serenade** Masseneta, oraz 
p. Saek, za Żeleńskiego piosenkę Poleciały pieśni 
moje“ zasługują na szczere uznanie, ”toź »amo sympa­
tyczna amatorka pianistka panna Ulenieoka, która 
odegrała Szubertha-Liszta n Wędrowca" i mazurka 
swego mistrza Czerwińskiego.

„W ędrow ną ptaszynę" Moniuszki Galla i Stoibera 
u C ichą noc", w ykonał bez zarzu tu  zdwojony kwartet.

Dodamy jeszcze, że pani Stachowicz oddekiamo- 
Wała po mistrzowsku i z uczuciem Ująjskiego wiersz 
„Za chlebem", a zachęcona hucznym oklaskiem, do- 
dała jeszcze Bałuckiego „Przed zwierciadłem."

Koncert ten utrzymaj- w zupełnuści tradycję 
j |E c h a .“

Konkurs na rozprawę naukową ogłasza Czy.
te|nia akademicka we Lwowie. Przedmiot rozprawy 
winien być wzięty -L 0kresu sejmu czteroletniego , 
w jakimkolwiek pozostawać stosunku do konstytucji 
3- maja. Objętość 2 - 3  arkuszy druku, nagroda 50 zł. 
dla uznanej za godną ogłoszenia drukiem rozprawy |  
ogłoszoną zaś będzie w dorocznem sprawozdania wyI 
działu Towarzystwa, przyczem autor ttrzyula 50 od­
bitek. Rozprawa po ogłoszeniu w sprawozdaniu pozo­
staje nadal własnością autora. Termin nadsyłania roz­
praw, z zachowaniem zwykłych norm konkursowych,

1. października hr. na ręce przewodniczącego Czytelni t w ypala ły  300.000 litrów aiKoholu. Zamieniącio za- 
(Franciszek Krezek, Rynek 2Łj Ubiegać się o na- ’ icładów przedstaw ia nietylko k lęskę dla tysięcy 
grodę mogą tylKo członkowie Towarzystwa. Skład ko- j rodzin robotniczych, ale zarazem  i dla licznycli
misji sędziów ogłoszonym zostanie później.
®  Sekretarjat Towarzystwa sztuk pięknycii
w Krakowie, otrzymał z Berlina ważną wiadomość, 
iż na tegorocznej międzynarodowej wystawie zarezer­
wowany ma być osobny oddział dla polskich malarzy 
( far polnische K unst). Sekretarjat uprasza więc ar­
tystów polskich, aby bezzwłocznie zechcieli nadesłać 
do kancelarji Towarzystwa sztuk pięknych zgłoszenia 
i dokładne deKlaracje dzieł sztuki, (obrazy, akwarele, 
rzeźby, sztychy itd.), któreby się na berlińską wystawę 
kwalifikowały. Według umowy, z komitetem wysta­
wowym zawartej, miejscowe ju r y  d adm ission  osobno 
ad hoc powołane, rozstrzygać będzie o wysłaniu do 
Berlina zgłoszonego dzieła. Koszta transportu ponosi, 
jak zwykle- komitet wystawy. Bliższe daty i szczegóły 
bedą niebawem podane.

Przewodnika gimnastycznego *,.Sokoł“ (organ 
Tow. gimn.) opuścił prasę nr, ,3 1 marca br. Treść: 
Reforma. -— 24-letnia rocznica. — Zarjs ćwiczeń na 
drążku (c. d.) O zmyśle mięśniowym (c. d.) -  - 
Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Gi­
mnastyka i zabawy szkolne Francji (dok.) —
Kronika. — Od administracji.

Z Izby sądowe!.
C ierniow ce 5. marca.

(.Domorośli artyści.)
Przed trybunałem przysięgłych w Czerniowcach 

Pod przewodnictwem radcy Hailiga toczyła się przed­
wczoraj rozprawa główna przeciwko trzem młodzień- 
c°ni z sioła Ozerepkowiec, powiatu sereckiego, oskar- 
żonym o fał izowanie pieniędzy. Ks ławie oskarżonych 
Zasiedli: Mojsej Muutean Józef Kazulak i Iwon Ja- 
kiw. Akt oskarżenia twierdził, że Muntean, w towa­
rzystwie olu współoskarżonych wyrabiał z ołowiu
imitacje srebrnych guldenów j usiłował puszczać je 
w kurs.

Oskarżony Muntean tłumaczył s*ę< że przypad­
łe g o  przyszedł do posiadania znaczniejszej masy oło­
wiu, a ni# wiedząc, jak ją  zużytkować, postanowił 
wylewać rozmaite przedmioty. Zrobił sobie w tym 
CJlu formę z glmy ’ rozł)oczął 0j  wylewania guzików, 
łtóre mu się wcale nieźle udawały- zaś wiejskie 
kobiety noszą u szyi często gul M y srebrne i w tym 
celu przedziur&w*aJ4 mcneiy, artysta nasz padł aa 
pomysł wyrabiania imitacyj guldena- Znowu więc 
PrzYgotował glinianą formę i rozp0ciąl pracę. Wy- 
lene monety iozdawał w darze ładnym dziewczętom 
1 — jak powiada — me miał wcale zamiaru oszukiwać 
kogokolwiek. Towarzysze J a]jiw i Kozulak byli mu 
Pomocni przy tej artyi tycznej praey-

Odczytano następnie opinję urzędu menniczego 
We Wieaniu, który twierdzi, j e przedłożom-. mu sztu­
ka ołowianego niby guldena jegj tak nieudolnie wy­
konaną, iż o identyczności mowy być nie może. 
>iGuldeny“ owe miały odcisk (bardzo lichy) tylko na 
jednej stronie, druga zaś s tro ^ j^ p e rs )  była całkiem 
gładką

Ńa tej opiuji oparli obrony swe wywody, do- 
Woaząc, że o podrabianiu „jg „ja tu mowy, po­
nieważ rzekoma imitacja n;kog0 nie mogła w pjąd 
wprowadzić, ani też podsądnym nie dowiedziono ta- 
giego zamiaru.

Przysięgli zaprzeczył* Pytanie e° do winy, a try­
bunał uwolnił wszystkich trz^g^ oskarżonych od od- 
powiodzialnoścj.   . ________

Gospodarstwo* pM uysł i handel,
U p r * ^ ^  ^ J n y  fia i , k  h ip o te c z n y -

Z dniem  28. Vło w obiê u : 50/0 lis tów  h i­

potecznych * 1 - ’ 5°/0 listów hipot. z ł .  12 ,809.800,

4'/,°/0 k ^ ó w  hipote^ny e!(  z ł . ,  4 ,1 7 0 .5 0 0 .

'^■sygnacyj t s0'vy ch b y ł0 w  obieguŁ ą c zn ie  zł. 80,427.100. 

z ł. 2,253.050.
j a l i c y j s f c i  ferti4|y t o w y .

28. lutego l8 9 1 * k Tadki na książeczki 
z ł .  1,545.807 et, 27.

S tan z dniem  

asy g n a ty - kasowe

Przegląd polityczny.
* K o m ite t 

zach o d n ie j i  c z ’ ści
.Centralny 

Głalieji i
p rz e d w y b o rc z y  d la  
K ra k o w a , w y d a ł  d o

apom adzeń  wy bo. c - gze. w łasnośei w

0 'ęg" eck?m, yth  : bocheńskim, krakowskim
now osunecK i u  i*rfB wdkJ ta r n 0 w 5k im  
d o w ic k im  u a s tę Pu ją c ^  o d e ^ .

i w a

i Kojnite .c e n tra ln y  przedw yborczy na  pod­
stawie b- , t rUkcji, uchw alonej Przez ^ oI°
se jm o w e , który 0raeka7’iż komitet^ centralnyC C o l S ?  J a W e  t . n d y d a W  ^
Własności, ogło8; j P^cdwyborczych d ^ ^  
który ch wybór do . 7  niek torJb  ^  ,
t 6” V  k wa .

S iS k  a b y  W k y ł ? V  <«• d o b r a
pn-

I i- , sk ład  ra d v J naństwa w szedł
poseł dotychczasowy z miaS  Krak°wa L e o n  
C b f i a n o w s k i ,  któ^v i , kkol^iek uzyskał 
przy głosowaniu , t y  l  Jększnść, nie 
został jednak wy b | n v f  -anow nym
wyborcom wię k sz y łjJ J J r  teg° męża, jako 
kandydata na posfi j  ^ e tw a .

W Krakowie d v  r-a<?y C  1891 
W imieniu i 7 la kom itetu cen-

tralncgo : z Poleeet
Z astępca p rzew R eferent

H enryk f  ieszkowslci J r y d c n j k  Zoll.
■ Z powouu wyniku wyboró*  w Brodach 

przesłał komitet c e ir a to j  ? ee tamtejszego 
notarjusza p. J anikoW8^  jako s ' defe.
Lnm itef ( ^ S z o n i  plakata^ i ) ,  v k t.re m
kom itet cen tra lny  dziękuje * \g O r l iWy. 
teczny u dzia ł w akcji wyboreze; 
t°w i Jokalnem n ; wa*v6tkim ty m> - J

którem  
a sku- 

komite- 
k.tórzy przy

czynili się do p ^ ep ró * ^ Mnia"wybćra krajowca 
rismo to podpis*1' : ks- * ~ ",--
przew odniczący P P .

A. Sapieha
rvoz}0w ski i dr.

jako
Gol-

- * Rosyjska Parł- c®sarsk a  obch o d zi będzie 
Jesieni tego roku s reb rn e wesele. Frzy tej spo- 

s°bności DEzyb ■Z| e P etersbu rga  znaczna li-
czba famihł książęcych, spokrewnionych z  c lo - 

Olem carski®’ a  klianowicie królestwo aunscy ,
królestwo księstwo edynburs1-}', wielCy
książęta .n' e k .e n oursko-szw eryńskiI besko-darm -
sztadzki i inni.

* O ne się z daje, to nowa retorm a celna 
zgubny w pływ  wywierać poczy»a na  w ażne ga 
łęzie P rzem ysł u fra ncusk;ego. P f ry s k i Teinps 
otrzym ał z M arsylji depeszę, treścią której tam ­
tejsze stow arzyszenie gorzelniane w zupełności 
ziw iesiło o lbrzym ią swą produkcję, ponieważ 
ciężary, nałożone na proceder ten  przez nowe 
cło od k u kurudzy , stały  się nazby t uciążliwemu 
ł  a b ryk i stow arzyszenia okowicianego codziennie 
p rzerab iały  100.000 kukurydzy , a codziennie

k las m niejszych gospodarzy oKolicimych. którzy' 
byd ło  żyw ili w yłącznie praw ie odpadkam i od 
k u k urydzy .

* U staw a szkolna — ja k  pisze Freis. Z tg  • 
— nie przy jdzie w tej sesji do sku tk u  Z a in r  
e ja tyw ą stronnictw a centrum  zdecydow aiifsię kon‘ 
serw atyści rozpocząć drugie obrady  nad ustawą 
szkolną w komisji dopiero po w ieikanocy. W  ta ­
kich w arunkach  w ątpliw ą j e d  rzeczą, czy nawet 
w pierw szym  czytan ia  ustaw a szkolna przyjdzie 
pod obrady  w izbie deputow anych ; w każdym  
razie nie może ona w żaden sposób przy jść  pod 
obrady  w izbie panów.

* W Sofji obchodzone tym i dniam i nader 
uroczyście rorznicę uwolnienia B u łgarji z pod 
jarzm a tureckiego, p rzypadającą  tak że  i na ro ­
cznicę podpisania trak ta tu  pokojowego z Serbją. 
W  katedrze odprawio o uroczyste Te deum , w 
którem  uczestniczył książę F e rd y n an d  w otocze­
niu w szystkich członków m isterstw a — poczem 
odby ł się świetny przegląd wojsk załogi sofij- 
skicj. Miasto udekorow anem  było w sztandary  
narodow e i wieńce, a wieczorem urządzono rzę­
sistą iluminację.

* K ongres w aszyngtoński odroczył posiedze­
nia sojwe. P rezy d en t rzeczypospolitcj, podpisał 
wszelkie regu larne  doroczne p ro jek ta  kredytow e 
ja k o  naw ą ustawę o praw ach autorstwa. Senat 
w aszyngtoński znaczną większością głosów u- 
chw alił oddalenie brukselskiej konw encji w sp ra­
wie zniesienia niewoli —  w yrażając wątpliwość 
czy przez tego rodzaju  obow iązujące u k ład y  
przedsiębiorstw a p ryw atne  handlowe nie poniosły 
szw anku.

(Telegramy z innych pism.)
. Berlin 7. m arca. W iększość dzienników  do­

nosi, że tra k ta t handlow y z A ustrją, przedłożony 
zapew na będzie parlam entow i jeszcze na tej se­
sji. Rząd niam iecki w tedy ty lko p rzyzna Rosji 
zniżone dla A usirji cło zbożowe, jeżeli Rosja 
zgodzi się na zaw arcie osobnego uk ładu . Jest 
rzeczą możliwą, że rząd  niem iecki zniesie obo­
w iązek w ykazyw ania  tożsamości tow aru , tu ­
dzież zaprow adzi tańsze tary fy  dla przew ozu w 
kierunku  ze w schodu do środkow ych N ie­
miec. ( 6r. L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego"
Wiedeń 7. m arca. Coronini, Parenzo i Rizzi 

zostali w ybran i z miast. W ie lka  w łasność na 
M oraw ji i czeskie izby handlow e w ybra ły  do­
tychczasow ych deputow anych. D zienniki notują 
pogłoskę, że n fn iste r W elsersheim b|m a zostać ko­
m endantem  G racu, a ks. W ilhelm  AYuertember- 
bersk i inspektorem  kaw alerji.

Berlin 7. m arca. B ism ark p rzy ją ł ofiarowaną 
m u k an d y d a tu rę  do rejchstagu  w O ttendorf w 
H anow erze. F rtis in ig e  Z tg . m niem a, że gdy w y­
bór z tej miejscowości je s t praw ie niemożliwy bez 
pomocy rządu , musiało to nastąpić za poprze- 
dniem  porozumieniem z rządem . Na każd y  w y­
pad ek  to je s t pewnem , że Hamb. NachrichUm  
zaprzestały  w ystępow ać ni :p rzy jiźn ic  przeciw  
rządow i od chwili, w której Caprivi w ystąpił 
przeciw  wolnomyślnym.

W  kołach  parlam entarnych  pow iadają, że 
cesarz pi zesła ł K ościelskiem u swój portret z na­
pisem : „p. Kościelskiem u za jego dzielne w ystą­
pienie w spraw ie mojej m arynark . cesarz i kró l."

Paryż 7. m arca. O baw iają się, że w ydany 
przez rząd  zakaz zakładów  wyścigow ych, wywo­
ła  przy  pierw szych w yścigach rozruchy. P o ­
lic ja  zarządziła  odpowiednie środki bezpieczeń­
stwa.

Sofja 7. m arca. N iem iecki konsul jeneralny, 
w ręczył rządowi rosyjską notę, w spraw ie w yda­
lonych dw u poddanych rosyjskich.

Bukareszt 7. m arca. Izb a  posłów 
w czoraj rozvriązana.

W i e d e ń  G. m area. P o  zam knięci" 
g o to w a n o : k re d yty  30 8 '50 , laenderbanki 
< 4 7 -t 2 , w ęg. złotą rentę 104 80.

. A l g i e r  7 . m arca Niedaleko przysta ni B o n g ie  r o z b T  
S1§ zoraj austriacki trzym asztow ief ó  tia n cu s k ie go  ok rętu  
w . s L n o  pom oc Z g in ę ło  5 F ra n W io w  -  z austriackiej za ło gi 
n ik t  nie z g in ą ł.

V, ieden 7. m a rc a  M in is te rs tw o  handlu 
uchwaliło za p ro w a d z ić  jeszcze w ciągu b . r  
państwową sieć telefoniczną w Pilzuie, która 
to sipć  zostan ie  następnie połączona z W ie d n ie m

została

g ie łd y  w ieczornej 
22U'oi», statsbany

P ra g a .
kr iedań W alka yybo^cza między 

* Zd o -
m arca.

liberałam i i antisem it mii n ad er gv iłtowaą. 
tychczasow ego udz ia łu  głosujących niepooobna
przewidzieć rezultatu.

Wi d ń 7. m arca. Dziś *m arł profesor i zna 
n y b.ngwista słowiański, członek izby panówn 
F ran c iszek  M i k i  o s i c h .

(O b sz e rn ie js z y  ż y c io ry s  zm arłego  p o d a m y  
w jednym  z n a s tę p u ją c y c h  num erów ; p r . R ed.).

Wiedeń 7. m arca. lu te js z a  izb a  handlowa 
uchw al.ła z powodu toczących  się m iędzy A u­
strją a Niemcami rokow ań handlowo-cłowych w rę­
czyć mmiatrowi hand lu  prośbę, w której w skaza­
no na w ielkie niebezpieczeństw o, grożące p rze­
mysłowi austrjack iem u przez zbytnią produkcję  
przem ysłow ą Niemiec, zw łaszcza teraz, gdy au- 
strjack i przem ysł u trac ił ta rg  am erykańsk i i gdy 
ta rg  francuski zam knięty dia niego, a ażjo złota 
ciągle spada. Z tych powodów izba handlow a 
dom aga się, aby  rząd s tara ł się ułatw ić eksport 
austrjackicli a rtyku łów  przem ysłow ych do N ie­
miec, a gdyby tego nie można osiągnąć, abyprzynaj- 
mnicj odrzucił niem ieckie kćnecsje rolnicze, niema- 
jące żadnej p rak tyczne j w artości i ogran iczył się 
jed y n ie  do tego, ab y  dopasować do siebie obu­
stronne taryfy cło we. W reszcie uchw aliła izba 
w iedeńska wezwać w szystkie izby handlowe A u­
strii, aby' p rzy łączy ły  się do tej prośby.

Brutsela 7. m arca. N a posiedzeniu gabinetu  
p rzedłużył m inister-prezydout B em aert o św iad ­
czenie, ja k ie  złożyć zam ierza w centralnej sekcji 
izby posłów — m ianowicie, iż rewDję k o nsty tu ­
cji uw aża za nieuniknioną, ale, żc je s t ona n ie ­

w ykonalną, dopóki się poprzód stronnictw r nie 
ugodzą B ern aert wnosi zm ianę onlynŁcji w ybor­
czej w tym  k ie runku , ażeby  żądać pewnego sto­
pnia  w ykształcen ia  ponad zw ykłą  znajomość 
czy tan ia  i pisania. Z resztą  rew izja konstytucji 
bezw arunkow o sprow adzi pow szechną służbę woj­
skow ą, ze zniesieniem daw ania zastępców

Londyn 7. m arca. N a zgrom adzeniu w Cler- 
kenw ell om aw iał P arn e l sp raw y robotnicze, pod­
nosząc, że zaw sze b y ł za w ydaniem  ustaw  dla 
robotników , ale że przew ódcy liberałów  p rze­
szkadzali m u w skutecznem  przeprow adzeniu 
tych usiłow ań.

Paryż 7. m arca. W senacie w ciągu debaty  
o A lgierze podniósł F e r r y ,  że jedynym  dziś 
możliwym system em  je s t asym ilacja krajow ców  
algierskich przez rozszerzanie oświaty i języka 
francuskiego. Na jego  w niosek w ybrano kom isję 
z 13 członków  dla zbadan ia  tej kwestji.

W i e d e ń  7. marca. Mintóierstwo cświaty  wezwało fa ­
kultety medyczne,  by do koiic-a b r. szkolnego cizedstawiło 
swe wnioski c-o do reformy nauki medycyny, mianowicie w 
kierunku ograniczenia  wolności ; nauczan ia  i godzin nauki 
teoretycznej

P r a g a  7. m a r c u  1,’zeka W ełtaw a  wys tąp i ła  z brze­
gów. ale n a  razie nie  ma jeszcze niebezpieczeństwa powodzi 
w Pradze,  natomiast  miasto Sobiesław jest zalane, a  stąd 
wyprawiono tam o&dział pionieiów.

K / a a m a u  (n a  Morawie)  7. marca. Rzeka R oki tna  
wystąpiła  tu z brzegów. T lice zalane,  mosty zerwane Jedna 
fabryka musiała  zawiesić roboty.

N A D E S Ł A N E . 
P ow iększenia fo to gralen ie

i  jakiejkolwiek fotografji a ż  d o  n a t u r a l n e j  a i e l k e e e ’,
wykonuje te z  z a tr a ty  podobieństw u  1019

r . . £ i « £ «  J . H e m  ł w * wAkadem icka S,

Kmiadd pomieszkania.
Adwokat dr, Jakób Horewiiz

m ieszka pod 1. 16 ul. T eatralna.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Krokiewic? Antoni

by ły  asystent  uniw. Jagiel lońskiego ordynuje w zakresie 
ciicrób wewnętrznych od gcdżiny  2 do 4 popołudniu. 

U lica Kopernika  1. 8.

S C  Z w r a c a m y  u w a g ę  n e  iu s c L a t  „ M n g a a j k y  d u  
Prin tem ps.“

Utrudnione trawienie |
katary żołądkowe, dyspepsja, btak ip e tjiu , pa­

lenie zgag' i t. d. jak o też . 682 a

Katary tchawicy
z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e l ,  e h r y p k a ,  

s% to te choroby, w których

SZCZAWA ALKALICZNA
podług orzeczeń powag lekarskich ze szczegól­

nym skutkiem bywa stosowaną |

Podziękow ali! e.
Wszystkim panom, którzy wyczytawszy mylny telegram 

w „Gazecie Lv.owskiej“ lub w innych krajowych dzienni­
kach okazali mi swoja życzliwość nadesłaniem gratulacyj 
najserdeczniej dzhkuję.

Przemyśl 6. marca 1891.
Leon Sstckow icr

sekretarz rad, c. k. sadu obw.
________________  w Przemyślu.

Restauracja Karola Struada ulica Fredry nr. I.

K o n c e r t
karisbadzkiej k a p e l i  d.amskie»j P o e s c h l a  pod kie­
runkiem dyrektorki pani Anny PoeselJ. Puogiam wyborowy 

przeplatany solami skrzypcowemi, wello i tietowemi. 
Wstęp woiny — początek o godzinie 8-uiej.

Najuprzejmiej zaprasza 
K a ro l Struad.

Wytworne maniery niektórych kupców  ritu s  
Israeli są tego rodzaju, że rzeczyw iście w brew  s ę 
sprzeciwiają najprym ityw niejszym  zasadom  ju ż  ; ie 
dobrego tonu, ale najzw yklejszej og łady . 1 ta k  z p rzy  
krością zaznaczyć m usim y fak t n iezw ykłe j b ru ta lności 
popełniony przez p. H en ry k a  K ńniga, w łaściciela 
handlu galanteryjnego przy  ul.  Karola L udw ika 1. 7, 
który p. . .. od 14 lat tLrine m ajacego, bez ża­
dnej przyczyny, gdy tenże g a b lo tk ą  w której znal­

owa y się perfumy, ogląda! -  najobelżyw szym i wy 
razam i o l / u c i ł  i drzwi mu pokazał. A działo się  to 
w° ec siedmiu w sklepie obecnych gości.

akt l,J|i podajemy do wiadomości publicznej —
, "  rom einau iu , że przysłużym y się tem publiczności,
| aby wiedziała, k tórych sklepów- unikać należy —  nie 
: chcąc się narazić na b ru talne obejście tychże wła- 
; śeieieii.

T E A T R  K R ._ F M j ,  <k a

i: -  'A i  fi 7

Jutro  po poiudn u o godzinie w pół do 4 tej:
a> Z  1  A  »  *£

rceiie w cek' Konrada (część 3) z poenntu Mickie •iez». 
Po rsz dziewiąty

Klub kawalerów
komedja w 3. aktach M. Bałuckiego.

O godzinie 7. wieczór:

Cyrulik Sewilski
opera w 4. odsłonach (L R o s s i n i e g o .  

O S O B  y :
Hrabia AImaviv:i 
Doktor Bartulo 
Rozyua, jeg . wj chowaniea 
Fig»ro, cyrulik 
13m  liu nauczyciel śpiewu 
Be U, stera służąca 
Oficer . '
Fiorillo, służący hrabiego 
Not,, rju i . . ,
Ambroży, sł-iiący doktor*

Muiykan i, żołu:#c»e. — RzeoZ •’ z i

. J e r 7 y n a  

. K o n  e w io z  
. R u S S ' 1 
. C t o d a k o w s k i  
. J e r o m iu  
. K a s i  r . 'W ic  ow a 
. S e n o w s 1- !
. L o -io u s k i  
. N o w ic k i  
■ P a s te -s k i

się w Soi l l i .
W  akcie trz e c u . w scenie lekcji, odśpiewa panna 
R u r s e l l  „Lo que esta de Dios", pieść btszpau- 

sk ą  F . A. Ba.rbieri’eg'0.

Ju tro  f rzedstawieuie składane ua rz cz Stowarz. 
wzajemnej pomocy artystów sceuy lwowskiej.

W f n u L . l i b f i . i l  ftllfcRlfc)*1 Prz  ̂ ulicy Siftwackiego 1. 8  istińeją wszeBkie m ożliwe
L i - . - . .     ,,

|IO rC r ! t t i tO W a  1 c ł .  
i h a r n i u r o w a  SO ct* 

<i 7 u  c t . 
n o *  6 *  «  .

m o n o l l l u i r n  5 0  i?t^ 
e y n h a w a  5 5  «*k 
t e l u u a  4 0  c l .
M a 1 9  uk-
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Kąpiele  
jod ow e-so lan k ow e BAD HALL W yższa  

A u s t r j  a.
N a js iln ie js ze  so la n k i jo d o w e  k o n ty n e n tu  p r z e c iw  sk ro fu ło m  
i  w s z y s tk im  o g ó ln ym  i  posM oeególnym  chorobom , w k tó ry c h  j o d  j a k o  
w ażny  ś ro d e k  le c zn iczy  j e s t  w s k a z a n y .  Z n a k o m ite  u r a d z e n ia  k u r a ­
c y jn e  ( k u ra c ja  k ą p ie lo w a  i  z d ro jo w a )  o w ija n ia , in h a la c ja , m a s -  
s a i, ke fir). B a r d z o  k o r z y s tn e  w a r u n k i  k l im a ty c z n e .  S ta c j a  k o le i ;

r u t a  p o d ró ż y  p r z e z  L in z  nad  D u n a je m .  £ 8 )
Sezon od 15. Maja do 30. Września.

W y c z e r p u j ą c e  p ro sp ek * a  w wielu j ę z y k a c h  p rzez
Z a r z ą d  k ą p i e l o w y  w  B A D  H A L L .

Wsaelkie chemiczno-mikroskopowe analizy, jak moczu, plwocin, mleka 
kobiecego, — dalej pokarmów, napojów, artykułów spożywczych, han­
dlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich itp., w celu spra­
wdzenia tychże jakości, czystości, lub zafałszowania, wykonuje z całą 

ścisłością naukwwą po najumiarkowańszych cenach. ,
L r z ę d .  a p o w a ż n .  c h e m i c z n .  m i k r o s - k .  l a b o r a t o r i o m

Walerego Wło dzim irskiego \
m . g i s t r . i  f a rm a c j i ,  c h e m ik a  sądow ego , e g z a m in ,  n a  w s z e c h n ic y  we W i e d n i u  znaw ćS  

a r t y k u ł ó w  spożyw czych ,  p rz y  u l i c y  J a g i e l lo ń s k i e j  1. 18, we L w o w ie .

P o l e c a m y

K asparkó Zbiór Ustaw
rozporządzeń Administracyjnychi

w K r ó le s tw ie  G a l i c j i  i  L o d o m e r j i  z w ie lk iem  k s ię s tw e m  K ra k o w s k .e m .  
P o d r ę c z n i k  d la  o r g a n ó w  c*. k W ł a d z  r z ą d o w y c h  i W ł a d z  a u to t lo m ie z n y c h .  
W y d a n i e  t r z e c ie  p o p r a w n e  i po m n o żo n e  6  to m ó w  I ł .  25, egzem pl .  o p r a w n y  zł. 29.

D l a  S z a n o w n y c h  p r e n u m e ra to r ó w ,  k tó rzy  daw n ie j  a b o n o w a l i  i n ie  
o d e b r a l i  to m u  V I .  w z m ia n k o w a n e g o  d z ie ła ,  z n iż a  się cen a  tego to m u  
zł. (i n a  ty lk o  z ł .  4  —  ja k  d ługo  s t a r c z ą  e g z e m p la r z e .

D l a  te g o  u p r a s z a m y  o n i c z w ło e z n e  z g ło s z e n ie  s ię  do p o d p isa n e j  
k s i ę g a r n i ,  p o s i a d a j ą c e j  d z ie ło  p o w y żs ze  n a  g łó w n y m  sk ła dz ie .

Seyfarth &  Czajkowski
Księgarnia we Lwowie. 1161

biżuterje ze złota i srebra
p o le c a  po n a jp r z y s t ę p n ie j s z y c h  cen a c h .

JAW. JARZYNA,M
ju b ile r  i z ło tn ik , 1002 

we Lw ow ie ,  h o te l  E u r o p e j s k i ,  p l .  M a r j a e k i

W  P A R Y Ż U
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W  O strze g a  s ię  p rz e d  fa łs z e rs tw e m  1 ' M  
I V *  S p rz e d a ż  ty lk o  w z ie lo n o  o p ie czę to w a n ych  

i n ieb iesk o  e ty k ie to w a n y c h  p u d e łk a c h , -p i
Bilińskie pastylki do trawienia.

A ST Y L K I DE BILIN .
Znakom ity O r o d e k  p r z e c i w  p i e c z e n i n  z g a g i ,  
katarom  ż o ł ą d k o w y m  1 n t r n d n l e n i n  tra w ien ia  

s z c z e g ó l n i e .
S k ł a d y  we w s zy s tk ich  h a n d l a c h  w ó d  m in e r a ln y c h ,  w a p t e k a c h  i d r o g a e r j a e h .  
70 ?  a  D y r e k c ja  z d r o jo w a  w  B ilin  f C c e c h y ) .

L. 0,2-58,

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą  sic  przez użveir K u re k  / ‘Vauyeh

F U M I G A T E U R  E S P I C
nr:sz-NOŚi: — k a s z l e  — k a u u v  — Uewkalgije 

w  P a ryżu  : sp rzedaż  h u r t o w a  J  Es  p ic .  u l .  S t - L a z a r e ,  20  ; 
w c  L w o w ie :  w a p t e k a c h  P r .  M i k o U s c h  i. R u c k e r a i  W e w i o r s k i e g o .

W ym agać  p o d p is u  j a k  o b o k  na ka żde ;  ru rce .

g  Obrusów, Serwetek i Płócien fó
r ó ż n y d h .  g r u b o ś c i

g j l poleca w najlepszych gatunkach, po nizkieh cenach g

i i  Centralny Skład P łóci-n  Korczyńskich &
Ś§l Pieiw szego Gal. Towarzystwa dla kraj. przem. tkackiego.

g  L w ó w ,  p l a c  M a r j a e k i  I .  1 ,  p o d  „ P r z ą d k ą " ,  j f f .

Z ało żo n a  w ro k u  1862 , obecuie  zn aczn ie  po w ięk szo n a , k ilk u n a s to  
p ie rw szo rzęd n em i n ad g io d am i o d zn aczo n a , f a b r y k a  m a s z y n ,  tu d z ie ż  
o r i ł e w a l n i a  ż e l a z a  i m e t a l u

f i W
O R A N D S  M A .Q A .S IN S  x> u

Printemps
II

k o n k u r s .
1204

0,-lein obsadzenia posady rachm istrza M agistratu w Brzeżanaeii, 
wzywa A  mających chęć starania się o takową, ażeby najdalej do końca
kwietnia 1891 'w n ie ś l i  na  ręce  B urm is trza  po d an ia  swoje.

Posadę ♦trzyma tylko kompetent,  który *ę wykaże św ia d ec tw em
ukończouei b klasy gim nazjalnej lub realnej i egzaminu z rachunkow ość 
i kasowośei państwowej, dalej nieprzekroczonego wieku 35 lat, św iade­
ctwem zdrowia i m oralnego zachow ania się.

P łaca rachm istrza  wynosi 700 zł. a. w. z 15f„ dodatkiem  droży- 
znianym.

Po odbyciu jednoletniej nienagannej służby, nastąpi stabilizacja, 
która na i# je  praw o emerytury.

Z Magistratu miasta
Brzeżany, dnia 37. lutego 1891.

Z a m ó w ie n ia  na

Saateckie sadzonki
c h m i e l u

wykonuję osobiście wprost 
z Saa-“i 1145

S t a r a n i e m  m ojem  j e s t  d o s t a r ­
cza 4 p ro d u c e n to m  sa d zo n ek  
w y b ie r a n y c h  z n a j l e p s z y c h  
p l a n ł aeyj^ z S aazu .  O w czesne  

z& niów ir iua  u p r a s z a  
A A 7" e l n r e b  

h a n d e l  c h m ie lu  
we Lv owle, u 1. Trybunalska 12. I

II

G ó r n e  h a e z s i  są  
r u c h o m e  i tk a j ą

T h e  p a te n t „ D a rn in y  W e a w e r”  
A P A R A T  D O  O e h l J W A N I A

W ypróbow any i za lecany prze* wiedeńskie  
s low . w ytw órcze dam, w ied e ń sk ie  *°W kobiet 
i używany jako środek n a u k o w y  w  dziew czę­

cych szkołach  w iedeńsk ich
K a ż d a  ro b o ta  ce ro w n ie z a ,  czy  to  p o ń c z o c h a  lub  p łó tno  

i td ,  m n ie j  lub  w ięce j  u s z k o d z o n a ,  w y k o n a n ą  by ć  m o ż e  a p a r a ­
tem  n a s z y m  przc-z k a ż d e  d z ie c k o ,  p ię k n ie  i c u d n ie  r - łg u la ru ie  
j a k  na  nowo u tk a n a .  C e n a  z p r z e p i s e m  i  p r ó b k ą  rob o ty  2 zł., 

o f rau k o w a n e  p o cz t  ą  2 zł. 25 ct.
Z a m a w i a ć  n a l e ż y  u G. S c h u b e r ta ,  j e n e r a l n e g o  zas tępcy  

d la  E u r o p y  . P a t e n t  D a r u i n g  W e a T e r 1 S t o p ’ a p p a r .  C i mp  
W i e m ,  I .  R o t b e n t l m r m s t r a s s e  1 9 .  

Ś w i a d e c t w a i  
P a n i  M a r  ja  P fin k , R y n e k  17, we L w o w ie ,  24. k w i e t n i a  1 8 9 0 :  T a k  jes tem  

u c i e s z o n ą  r e z n l t a t a m i  ro b ó t  Da p a ń s k im  a p a r a c i e  do c e r o w a n ia ,  że czu ję  s ię  zm-i 
sz o n ą  w y r a z ie  to p an u ,  o raz  z a w ia d o m ić ,  że  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a
k a ż d e m u  ze  z n a jo m y c h  a p a r a t  p o l e c a ć  będę .  . . M i - ; ,

P a n i  J ó z e fa  U len iecka , L ip o w a  2, we L w o w ie .  Z  p o l e c e n ia  p a n i  Kriegg- 
h a b e ro w e j ,  u k tó r e j  w id z ia łe m  a p a r a t ,  p r o s z ę  o_ p r z y s ł a n i e  ^ n n ^ je ^ n e g o -

s a m o d z ie ln ie  p r z e z  
c i ą g ł e  Jb r a c a u ie .

P a n i  M a r ja  G regorow icz', £ w ó r ,  31. s t y c z n ia  1890. R o b o ta  n a  pańskim  
a p a ra e i* ,  j e s t  b a r d z o  p r z y j e m n a  i p r z e p y s z n ie  r e g u l a r n a ,  co j e s t  a b s o l u tn i e  m e

m0ŻllWP a » < n > i a n / a  T eresa  P re x e ll, w dow a  p o  r a d c y  d w o ru ,  we L w o ^ i e ^ n l i c a

Z y b l ik i e w ic z *  1. *0, p isz e  : V ‘̂ “ ^ ^ ‘ g o s ^ o d ^ mwU
c z a s ie  i t a n i e  s ię  on p o d o b n ie  j a k  m a s z y n a  do 
d om o w em  n ie z b ę d n y .

Gili
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N a j s k u t e c z n i e j s z e  a  n i e s z k o d l i w e  ś r o d k i  l e c z n i c z e

p o l e c a

M y n n e  na c a ły  św ia t lL a b o r a to r ju m  c h e m ic z n e  „SILENTIA
w Chicago (A m e ry k a ) .

Amerykański Słód Zdrowia
lE jc tra c tu m  m a l t i s  concenś). 

n ie o c e n io n y  w w s z e lk i c h  c h o r o b a c h  p i e r s i e w y o h ,  p łu c n y c h .  U s i w a  b o w ie m  k a s z e l ,  
d y c h a w ic ę ,  a s tm ę ,  g ru ź l i c ę ,  z a k a t a r z e n i a  i t p . ,  p r z y c z e m  w z m a c n ia  i o d ż y w ja  e a ty  
o r g a n iz m  ludzk i ,  co d l a  ż y c ia  lu d z k ie g o  n a d e r  j e s t  p o ż ą d a n e m .  C e n a  7 ®  c * #

Smołowiec amerykański
( P i x  n iy i - a  a m e r i c a n a ) ,

u s n w i  p o s t r z a ł ,  r e u m a ty z m ,  g o ś c i e c ,  puch l inę ,  b ó l  zębów , f luksję ,  k a t a r ,  o b e r w a ­
n e ,  z t z i e b i e u i e ,  k łu c i e  w bok u  lu b  p i e r i i a c h ,  o d m r o ż e n ie ,  s p r a w i a  p r z y t e m  u lgę

w a e tm ie ,  d y c h a w ic y  i t .  p.

P rzy  zasta rza łych , p rzew lek ły ch  lu b  uporczyw ych c ie rp ie n iac h , używ a się 2 -  4 
p la s t r y ,  jeden  obok d rug iego  p rzy k ład ając . C ena jedngo p la s tru  25 ct.

D o  nabyc ia  w r e n o m o w a n y c h  w i ę k i z y e h  a p te k a c h  i  s k ł a d a c h  l u a te r ja ló w  a p te c z n y c h

Przewym w saatn i zepaclin
p rz e z  S l i e z  s p r o w a d z a n e

C ł Y l a Ć L S f e l © .

po zł .  2, 2-80, 3*20, 3*60, 4, 4 49 i 5 z ł .  
za  fu n t  —  500 g n .m ó w .

Wysiewki herbaciane
po zł. T 5 0  i 1*70 za  fu n t  —  500 g ra m ó w  

z z u p e łn i e  św ie ż e g o  t r a n s p o r t u

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Ryukn 1. 42.

je n  fiostauracia
SifT W  I0EPFEEA

w ĝ  H i  w  o  w  i e 1P 3

L w a S a :  !! L ic z n e  u z n a n ia  1 p o d z i ę k o w a n i a ! ;
J e n e r a l n e  z a s tę p s tw o  u trzymuj©

P io tr  K r o k i e i r i e z ,  ap tekarz  w  K rakow ie .

o d  r u k u  1 S ® »  I s t n i e j ą c a  p o s i a d a  
w łasny  s k ł a d  n » J l e p s » . e g o  P I W A  
O k  O C I M S K I L G J J  *  b r o w a r u  
J a n a  G » t * »  w  O k o c i m i e ,  które
sw ą d o b r o c i ą  w s ? p iw a  p r z e ­
wyższa, j a k o  też  PIWA I.WłśS-W” 
S k l E G O  z  l s r o w a r n  J .  M i i o e *  
f e l d t  1 S p .  * ' e  Ł * ° w ! e .  N a j p ł o ­
dn ie jsz e  p i w o  o k o «  j i i i h U i e  k ° -
eztdje l»lori|« do domu * 4  <*t.,
zaś l w o w s k i  ‘ C ż a g  m a r c o w y  
A® C f .  za  Ii®'*’". Sługi p o sy ła n e  do 
mnie po p iw o  m a j ą  wykazać s ię  m oim  
b i le tem  n a  d o w ó d ,  że p :wn % m gj r e s t a u -  
i r a c j i  p ochodz i .  K u c h u i -  zd row a, s m a c z n a  
i ta n .a .  W y b ó r  p o t r a w  wiol. ,. Lodzle**- 
n ie  w y b o r n e  H uczki j inne g»ą-
se i z im n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a n k o w e .  U s łu ­
g a  s k r z ę tn a  i  r z e t e l n a ,  p ł a t n i c z y m  zae 
sa m  je s te m .  —  P o le c a ją c  s ię  ł a s k a w y m  
względom S z a n o w n e j  P T p u b l i c z n o ś c i  

k r e ś lę  s i ę  u n iż o u .n ,  słu£%

X O l V E A ! J T E S .

BEZPŁATNIE WYSYŁA
i i ]u s t ro i \  iiuc a l b u m,  z a w i e n j a c c  w zor i  
wszelkich u b io ró w  n a  P O R Ę  L E T N I Ą ,  
n a  ż ą d a n e  z a t a n k o w a n e  i z a a d r e s o ­
w a n e  do 51!

PP. JULES JALUZ0T & Cie
w  P A R Y Ż U .

R ó w n ie ż  w y s y ł t j ą  s ię  b e z p l - l n i r  
p r ó b k i  r ó ż n y c h  m a te ry j ,  s k ł a d a j ą c y c h  kn. 
l o s a ln e  z a p a s y  m a g a z y n ó w  PRINTEMPS 
D o k ła d n ie  oznaczyć  w i i śc ie  r a t u n e k  i cenę  
i T y s e ł k a d o  w s z j  s t k i c l i  k r a j ó w  

W a lb u m ie  z i u u d . j ą  s ię  w arunk  
ty c z ą c ś  kosz low  p r z e s e l k i  i  o c le n ia ,  

j a k  ró w n ież  d o k ła d n e g o  w y k o n a u ia  zam ó-

Ttumacze do wszystkich języków.
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W y d z i a ł  kra jow y. 
L  6 .£ 2 1.

1218

la fh d a  Tęepfer
właściciel reitaoracii \ d  W ,  

przy ni. i r y b n n a l ik l c j  w* Lwowie.

r

Ogłoszenie.
.Teduorofzny kurs w kiajowej szkole uprawy i wyprawy lnu i ko­

nopi w Gródku rozpoczyna się dnia 15. kwietnia 1891.
Chcący być przyjęty jako uczeń do tej szkoły, powinien :
1. Najdalej do d. 25 . m area 1891 w ni-ść (I) dyrekcji szkoły 

w Gródku podanie z dołączeniem :
a ) M etry k i u ro d z e n ia  u d o w ad n ia ją ce j, że k a n d y d a t uk o ń czy ł 16 r. życia .
b) Świadectwa szkolnego z ukończenia szkuty lądowej  z d o l n - y m 

postępem.
o..) św iadectw a lekarza, stwierdzającego, że kandydat jest zupełnie 

zdrów* i fizycznie dostatecznie rozw in ięty , aby mógt podołać pracom w
polu i w w a r s t a c i e .

d) Świadectwa moralności i dotychczasowego z a t iudnienia, w ysta­
wionego przez właściwego duszpasterza i przewożonego gminy.

2 \V dniu oznarzouym przez dyrekcję p o d d a ć  s i ę  e g z a m i n o ­
wi  w s t ę p n e m u ,  z którego kierownik szkoły osądzi, czyli kandydat 
jest umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie elementarne, 
ażeby mógł korzystać należycie z nauk, w kr. szko'e nur iwy i wyprawy 
lnu i konopi w Gródku udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać b e z p ł a t n e  
u t r z y m a n i e  w zakładzie, kosztem funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinieu być zaopatrzony w dostate 
czną bieliinę • dobre obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie :

Dyrekcja kraj tzkoły uprawy i wyprawy hu i konop'1
w Gródku.

poleca j a k o  spec ja ln ość ,  m l o c a r u i c  z k a rb o w a n en i i  s t a l o w e m i  
cepami,  zn ak o m ic ie  w y m laca jące  i n ie  ła a b ą c e  z ia rn a , —  dalej  kieraty  
n a dzw y cza j  s i lne j  budowy,  p ocząw szy  od 2 -cli do 8-ir.iu koni siły
(k ra jo w y ch  n ie  M agdeburgsk ic li) .

W y k o n u je  na  zam ów ien ia  w sze lk iego  r  o lza!n  o d l e w y  snrowe 
i toczoue i p rzy jm u je  w sz y s tk ie  n a p r a w y  m a s z y n  i c zę śc i maszy­
now ych.

Ł ask aw e  zam ó w ien ia  w ykonu je  n i  p id s ra w ie  2 8 -le tn ie j^  p ra k ty k i 
izy b k o , d o k ła d n ie  i po bardzo p rzy s t ęp n y c h  renach.

d e n n ik i z a w ie ra ją c e  w sz e lk ie  p o trzeb n e  szczeg ó ły , w y se ła  na żn d an ie  
g ra t is  i fran co .

-Dziękując za tyl iletnie zaufanie Szanownej P  T. Publiczno* ci, 
polecam się dalszym łaskawym względom 
1216 k re ś lą c  się z u szan o w an iem

M ichał D o rn w a ld

l. U sra Plaster dla turystów! N

P e w n i e  i m is y l ik o  <17. la łający 
ńroilek przei,iw i i a f f l l l o t l t o m ,  
o d c i s k o m ,  t. z. twardej 
rze  na podeń/.wie » ^
przeyi w l i r o f l a w k u m  ^
i wszelkim twardym n « - ^ r  ^  

roślina skórnym.
S k u t e k  p o r ę c z a j s  

si<?. j r S P
Do nabycia . w  ci/>  v. >-yiia

w aptekach. J  ^  s k ł a d z i e
r  z

Ip.żą jo 
d y a p o a y c j  i

a  . -  .2 o  «« -r- 1- żi! ł  8  t* -W «
,-0 £  S

Liczne *  *  ^  I
uznania X  *S ^  S  ^3

®Scoóo .  g

A j i le k n

« Schw enka
H e i t l l l n g  I»«<1 W i e d n i a

•.ylUow,,,, >.id # SjŁł.SSed '  w i
“  — I

*  9

^ T y lk o  w te d y  p ra w d z iw y ,  j e ż e l i  
h a i d y  p r z e p i s  u ż y c ia  i k ażd y  

p l a s t e r  z a o p a t r z o n y  ji s t  obok s t o ­
j ą c ą  m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p ise m  : 

n a l e ż y  p rze to  b a c z y ć  n a  to i 1 ' a l s y f i -  
J ’ * f y  z w r a c a ć  u a p o w r ó t

J w  t ś : >l"  S s i# ,2 b-1
m.S  ą ' —' TJ Oa S * ? - !
'5 i i s i  ? 5 g  x i |

1
^  w s  ^  ® 03 tZ ^ "
«  £  Z o - s  0 ( 5 CQ 2  ®
3 3 M .2 en . M . .
Z3Pn(-a

■ iI II
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Ogłoszenie konkursu.
Na nmey uchwały Rady powiatowej, rozpisuje W y d z ia ł powiatowy 

konkurs e d e  n obsadzenia posady Inspektora drogowego w p -wiecie 
Zbaraskim  z roczni płacą &00 zł. z rocznym ryczałtem  na utrzym anie 
Unuin w kwocie 2u0 zt i stosownem striw nem  za urzędów a podróże.

Obowiązki Inspektora drogowego określi' osobna instrukcja, można 
się tak /o  w jy m  względzie poinformować w Liórze W ydziału powiatowego.

U b ieg ać  się o tę jiosadę tylko ukończeni technicy, którzy
wniese ma]ą swoje podania najdalej do końca m area  1891 do W ydzia łu  
powiatowego w Zbarażu i p rzed łożyć :  i.  m etrykę u odzenia : 2. świa­
dectwo moralności ; 3. św iadectwo zdrowia ; 4. świadectw a ukończonych 
•itudjów i 5. św iadectwa z dotychczasowych obowiązków.

W ydział powiatowy
W  Z b arażu , d n ia  24  lu teg o  1891 .

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  <10 - s t t i  

c h l u b n i e  z i m n y c h  n a s z y c h  d o s k o n a ł y c h

L w ów  d n ia  4 . m a rc a  1891 .

K . O N K U R S .
L .  2 4 8 .Ł. 247.

M a g i s t r a t  m i a s t a  Ż ó ł k w i  ro z p isu je  
n i n i e j s z e m  konkurs na p o s a d ę  s e k r e ­

t a r z a  M a g i s t r a t "  z fr0Czn4 p ła c ą
1 0 0 0  z l  \v .  a .  Z s y s t e m i z o w a n e » i
d la  i.cjże c z te ro m a  p ićc io  eemm i po 
160  zl. i z p ra w e m  e m e ry tu ry .

M ający  ch ęć  u b ie g a n ia  s i ę  o tę  
J irniBŚć sw o je  p o d a

1891 do

plncą

posadę, zechcą wnieść swoje podania

p r z y M ag istvac io  k ró l. m iasta  
Ż ó łk w i j e s t  do o b sad zen ia  posada
budowniczego miejskiego
ro c z n ą  6 0 0  z ł .  W. a.^

V celu obsadzenia tej posady
• - „ n i e  z p raw em  u z y sk a n ia  p ro w iz o ry c z n ie  *  p .......

s ta b il iz a c j i ,  ro z p is u je
do l k w ie tn ia  1891 .

s."

leoieisto - M cdsU8 a l t p  ł m z ; M  i t a i t i a i
(Franco - Hongroise).

Z a ł o ż o n e  w  r o k u  1 8 7 9 -

J n n ln  iispktor ma Galicji i Bakowy, Gzemiowce,
k o n k u rs

n a jp ó źn ie j do 1. k w ie tn ia  
p re z y d ju m  M a g is tr a tu .

p o  po d an ia  na leży  d o łą c z y ć  n a s t ę ­
p u ją c e  a l l e g a t a :

a") dow ody k w a lif ik ac ji u s t a w ą  do  
o b ję c ia  te j  posady  p rz e p isa n e :

b )  w y k a z a n iu  s ię  z d o ty c h c z a ­
sow ego  z a tr u d n ie n ia  i

K a n d y a a e i n a  tę p osadę  t ‘
ł  - s t n d , i a n i i  t ewykazać nkończonemi ,

chnicznemi i egzaminami piins w°
w em i, nadt0) źe  8(j o b y w a te la m i
austrjack im i, posiadaj i dokładną 
znajomość języków krajowych i nie­
mieckiego w słowie i piśmie.

Podania odnośne wnosić należy do
c )  o b o w i ą z a n i e  s i ę  d o  w y łą c z n e g o  p r e z y d j u m  M a g i s t r a t u ,  

p o św ięcen ia  się s łu ż b ie  a u to n o m ic z n e j. p 0sa d a  m a być ob ję ta  n a ty c h m ia s t| 
R z e c z o n a  p o s a d a  j e s ;  na  p ie rw s z y  p 0 r 0 z s trz y g n ie c in  konku rsu , 

ro k  p ro w iz o ry c z n ą  i n ia  być o b ję tą  
n a ty c h m ia s t po ro z s trz y g n ię c iu  k o n -

1 ' magistral kr ól. miasta Żółkwi
d n ia  2 7 . lu te g o  1891 .

Burmistrz
R o zw a d o w sk i.

Fundu-z gwarancyjny przeszło 6 */, miliona gubiono v.
Roczny pobór premij prze zło 5 milionów guldonów.

W gotówce wv|'lńcono :zkody do 31. grudnia 1889: 45 milionów guldenów, 
przy j m u j®  u b e zp ie czen ia  na ż y c ie  w s z e l k i e g o  r«<l*aju.

Nowo w p r o w a d z o n e :
Ubezpieczenie na i y c ie « primjacii tygodniow ych 10 centowy®11 ,ln życ ie  ' przeżycia.

Szczególniej godne zalecenia dla Robotników!
Trzydziestoletnia osoba zabezpiecza za ( y g a d n i o  wą 10 c e n to w i  premię kapjta ł 150 zL s 

za 20  centów tygodniowo 310 zl. i t. 4-
Bliższe wyjaśnienia o kombinacjach we w szy stk ich  ubezpieczeniach na życia udziela ochotn ie  

każdy  z r s tę p c a  Towarzystwa.

Posznkqje się agentów wszelkich stanów.
Z g ł o s z e n i * 1 n a l e ż y  z w r a c a ć  d o  j e n e r a l n e g o  I n s p e k t o r a t u  d l a  G a l i c j i  i

s k u k e c z u y c b
przetw orów :

D r. R u in  de B o u te m a rd a

aromatyczna pasta do zębów
i —ti> ny  d o t ą d  n a jd o s k o n a l s z y  ś ro d e k  d o  korjs<-r4vowa]jia i c zy szczą  u zębów  
i d z i ą s e ł  do n a jp ó ź n ie j s z e j  s taro^Gi w l/i i !/a p au / .k ąeh  po 70 i S5 Ouutów.

Dr. B orch ardta

aromatyczne mydło ziołowe
sk u te c z n y  ś r o d e k  n s  t u k  n i e m i ł o :  Wypryski,  p ę c h e r z y k i ,  ł i ip-eż i i i
n ie c z y s to ś c i  sk ó r n e " ,  t u d z i e i  n a  „ k ru c h ą ,  s u c h a  * ż ó ł t ą  c e t ę ‘ z a r a z

in n e
a ie e z y s to ś c i  s k ó r n e " ,  i u o * . e . - « «  n ^ u o u ą ,  s u e n ą  i c e r ę -  z a r a z e m

d o s k o n a ło  „ m y O ł e  t o i s l e t o w e "  z a p ie c z ę to w a n a  p a c z k a  4ż  e t .
l » r .  B C r l n g n i e r a  „ O le je k  na w ło sy  z k o rz e n i  z ió ł“ d l a  w z m o c n ie n ia
* i  k o u s e r w o w a u ia  w łosów  n a  b ro d z ie  i g ło w ie ,  f laszka  i  *f-
1 * r o f e B « > r n  « l r -  Ł ł n r t e a n  . R o ś l i n n a  p e m a d a  l a s k o w a "  p o J n  si  p o ły s k

\ gibk- só wtosow i n a u a j e  f ię  z a razem  do u t r z y m a n i a  p r z e d z i a łu  we 
w ł o s a c h ,  w o ry g in a ln y c h  s z tu k a c h  po ">o

j la ls a m ic z n e  m y d ło  o liw n e  o d z n a c z a  s ię  s w rm  0źy . i a j ą e e m ,  ° r az 
~  k o n s e r w ' u j ~ 'm  ^ d z i a ł a n i e m  n»_glbk°ść i u i iękk. ść c t r y ,  w p a c z s a c h

po ;-5 ct. ' . . , ,
D r .  R A r l n g u l e r a  „Ar- m a ty e z n y  " y e i ą g  k o r o n n y " ,  ; a k c  w y b o ru a  w oda  

r j r f w i o w a  i d o  m y c ia ,  w zm a e n i- i ją c a  i o iz* źw ia j  , 1-a u  w oryg. 
flaszl-a.-b (>o J G  ^  c t  i 7o ct. .

1 ^ 1*̂  H u r t  "* liC** „ l  omiida z io lu tvaw d l*  p j m o c m e n i a  \ oży w in u ia  p o ro s tu
w łjsoT T w Tśapieezę tow ai iych  i w sz k ic  s t e m p lo w a n y J h  s ło ik a c h  po 85 ct.  

- p r  T Y n r t u n g a  „ O le jek  z ko ry  c h in o w e j"  d la  konse rw ow an i- ,  j u p i ę k s z e n ia  
y-ł-sow w za” ie c z ę 'o w in y e h  i w sz k le  s t e m p lo w a n y c h  s ło ik a c h  po  85 - t. 

B r u d  Ł cd cr  „ 0 t . l s a u , ic 2n e m y d ło  z o le jk u  o rzechów  z ie m n y c h " ,  s z t T  a
 Ti0 25~ct” 4 sz tuk i  w je d n e j  p a c z c e  80 et  P o U c a  s ię  s s z e g ó ła ie j  n a

c h r o p a w ą  i p o p ę k a n ą  skó rę  i d e l i k a tn ą  cerę ,  o sob l iw ie  u k o b ie t  i dzieci .

I

o r y g i n a l n y c h  
*, J .  W(( ew io r-

J r d y i i t e  s p r ż * * d H i ó  po p o w y ż sz y c h  cenach  ory 
w c  LWOWIE w a p t e k a c h  Z- K u c k e r a ,  J .  B e i s e r a ,  P . M ik o la sc h a ,  - 
r k iego  i A. S k i e p i ń s k i e g o ;  w Białej w a p te c e  E. K c l e r a ;  w Brodach u a p t .  
II.  t ł i  ii u s p a n n a  i W i lh e lm a  i j a n g s b e r g a  ; w B rzeżu n a ch  “  f  a d e n h e e h  a ; 
w Czerniowcacb u I s u - S c h n i r c h a :  w Drohcbyczu J '  « o r  K a „ z k a  •W, 
w Grybowie u A  Mus^uskiego; w Jarosławiu w »Pteee W ik to r*  Rohma;
w Kołomyi u K L a d e n a  i w a p te c e  E .  Stenclr-  i «  Rtpoczyńoaoh w a p te c e  
M a k s y m i l i a n a  R e d e r a ;  w Krakowie w a p t .  W . . K e d }ka,  F r .  S o o ie r a j sk ie g o ,
L e o n a  R o s n e r a  J .  R u d n ic k .e g o  i J f / w i s ^ e w s k . e g o ; w M i.nw .» Mat.

( i u i r i u i ; w 
w Radow cach

P rz em yślu  u E .  M i c h a l s k i e g o ;  w Rzeszowie u Ig n .  Schaitiera i Sp  ; 
ch u W  B u d z iszew sk  e g o ; *  .®°K*iu w ap t .  W y eo o za n sz ieg o  ; 
vie w a p t  J a n a  M a c u ry ,  A- B e i l l a  i A lb im  A n i i r o w i c z a ; w T a r -

S tin is ła w o w ie j^ .^ .^ ^ ^ -t Y l^ o w ie  u H. Wierzyckiego, A Bergera.no olu

w iny, w Ciei‘Il’o w c a c *1,

/ n .  .  I P r z t d  n ą ś l a d o w a n ia m i  ® r - B ori‘*Łarat»
O s t r z e ż e n i e :  Mydł® zlułowego“ i D f* S n łn  d e  B o n ie -
iii u r <la „Pasty do zębów”" ostr^gauiy niniejszem szanownych kupujących

" Raymond *  Comp- w Berlinie,
107*

c . k .  w ła ś c ic ie le  p r z y w i l e j ó w .

mi

Wydawca Józef Laitkownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika P o l s k i e g o " ,  pod zarządem Franciszka Kattnera.


